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ENr. 242. (Wydanie popołudniowe.) 


We Lwowie, wtorek dnia 26 maja 1903. 


Rok XXXVI. 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; 


za dwurazową dostawę do doinu dopłaca się 60 halerzy; 


na prowincji: 
z jednorazową przesyłka: 


rocznie 30 K —- h | rocznie . . . 
kwartalnie 7 „50 „| kwartalnie . . 9 
miesięcznie . . 2 „50 „| miesięcznie . 3 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 


krajacu miesiecznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Adres: „DZIENNIK POLSKI" — Lwów, płac Marjacki 1. 7. 


Teleřonu Nr. 151. 


z dwurazową przesyłką: 
36 K — h 


JZIŁWK POLSM 


wychodzi 2 razy dziennie. 


poranny . . . 
popołudniowy 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 haierzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 
we Lwowie: | na prowincji: 
. 3 halerze | poranny 5 halerzy 
. 8 halerzy | popołudniowy . 10 halerzy 


Walka kulturna we Francji. 


Lwów 25 maja. 

Wewnętrzne położenie Francji pogarsza 
się z dnia na dzień. Rozłam pomiędzy Stron- 
nictwami katolickiemi, a liberalnemi, pogłębił 
się w tym stopniu, że zanosi się na zaciekłe 
obrady w parlamencie. 

Gabinet będzie musiał odpowiedzieć na 
ośm rozmaitych  interpclacyj, dotyczących 
Spraw religijnych i wewnętrzno-politycznych. 
Jedne odnoszą się do zamykania kaplic, inne 
do wzbraniania kazań ze strony byłych zakon- 
ników w kościołach farnych, znowu inne do 
protestów biskupów. Zanosi się na to, że 
wszelkie interpelacje dadzą obfity materjał do 
dosadniego  napiętnowania polityki rządu 
wobec kongregacji. 

Z drugiej strony pragnie Combes ukoro- 
nować swe dzieło zniszczenia przez stawienie 
wniosku o odłączenie Kościoła od państwa. 
Agentura Fourniera, inspirowana przez gabinet 
zaprzecza temu, nadmienia jednak równocze- 
śnie, że izbie deputowanych zostanie przed- 
łożoną ustawa o policji kultu, która roztoczy 
silny nadzór nad publiczną działalnością du- 
chowieństwa wyższego i niższego. Ustawa ta 
zostanie bezwarunkowo przyjętą i rozpocznie 
się intenzywniejsza jeszcze nagonka na wszel- 
ki ruch katolicki. Dalszy cel ustawy ma być 
pretekstem do tem większego przyspieszenia 
rozwiązania konkordatu ze Stolicą świętą. 

Łatwo być jednak może, że w myśl na- 
szego polskiego przysłowia: „Człowiek strze- 
la, Pan Bóg kule nosi*, nie doczeka się Com- 
bes tryumfu swej polityki i runie, zanim zer- 
wanie konkordatu nastąpi. Widocznie gabinet 
obecny nie siedzi już zbyt mocno w siodle, 
skoro w gazetach pojawia się już wiadomość 
o następcy, którym ma zostać Jerzy Clemen- 
ceau, co prawda, gorszy jeszcze przeciwnik 
od Combesa. 

W całym kraju wre tymczasem, jak w ukro- 
pie. W jednym z paryskich kościołów w czę- 
ści miasta zw. Belleville, wszczęła się bójka — 
jak nam doniósł telegram — bójka pomiędzy 
150 rzeźnikami a socjalistami i innymi atei- 
stami. Bójkę wywołał jeden ze socjalistów, 
który postawił kaznodziei, byłemu jezuicie Orio- 
lowi, głośne zapytanie, kto go upoważnił do 
wygłaszania kazania. W tej chwili rzucił się 
lud na profana i jego zwolenników i począł 
okładać ich niemiłosiernie kijami. Kto wie, co 
byłoby nastąpiło, gdyby policja nie była dość 
wcześnie odbiła ich tłumowi. 

W Plaisance nastąpiły jeszcze naiiętniej- 
sze sceny. Rozliczni nacjonaliści pod prze- 
wództwem radcy Móry, dwóch deputowa- 
nych i Maksymiljana Rógisa, byłego guber- 
natora Algieru, postanowiło 'osłaniać pewne- 
go jezuitę przed insultorami socjalistycznymi. 
Nastąpiła zacięta walka na pięście dwóch ty- 
sięcy nacjonalistów z przeciwnikami. Dwóch 
wrogów Kościoła ciężko zraniono, prefekta 
Lepina skaleczono w głowę. O podobnych 
tumultach nadchodzą wiadomości z Reims, 
Rouen i innych miejscowości. 

Pisma paryskie głoszą, że ateiści posta- 
nowili wyprawiać demonstracje po wszystkich 
kościołach paryskich. Pięć tysięcy wyzutych z 
uczuć katolickich mieszkańców Marsylji złożyło 
w uroczystej procesji w prefekturze adres, do- 
magający się odłączenia Kościoła od państwa. 
Combes zasuspendował plebanom w Belle- 
ville i Plaisance dochody, ponieważ pozwolili 
członkom kogregacji nieautoryzowanych wy- 
głaszać kazania. 
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KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


W Babinie. 


Powieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 
Babińskiej. 


Na onej mogiłce Estery było ze szkła ró- 
żowego misternie serce uformowane, z któ- 
rego miało buchać ognisko. Długie gałązki 
brzozy płaczącej schyłały się nad niem, pod 
każdym niemal listkiem wisiały łzy ze szkła 
czeskiego, tak delikatnie przyczepione, że gdy 
nadejdzie zmierzch, a światła się zapalą, a z 
łąk i niw wieczorny wiew powieje, lub wiatr 
westchnie i brzoza ona łzy strącać pocznie, 
które na rozciągniętą, ukrytą pomiedzy listo- 
wiem siatkę strun spadać będą i dzwonić i 
grać przedziwnyni a karmonijnym szmerem. 

Po cichej szybie jeziora gondole popły- 
ną, ozwą się lutnie i harfy, a nimfy i inne pan- 
ny wodne, ni to cienie czy mary ukażą się... 
Tysiącami lamp ogród będzie się jarzył, ale 
i cieniów nie zbraknie, kędy się ukryć ze- 
chcą pary rozmiłowane, bo takie wszędy i 
zawżdy są. Nie zbraknie i altan i grot i pie- 
czar tajemniczych. Koło jednej z nich już 
legł smok wawelski, a śŚlepiami przewracać 
ma i chwostem poruszać. Festyn zakończy 
fajerwerk wspaniały, na który ze składów 
zamkowych dość saletry pan Mniszech wy- 
ekspensował. 

Wszystko to widziały grusze na drzewach 
i częstokoły makiem głów usiane i na ławi- 
cach mieszczki już siedzące z jagodami pała- 
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„Petrolea”. 


W sobotę przedłożono do zatwierdzenia 
ministerstwu spraw wewnętrznych i namiestni- 
ctwu iwowskiemu statut towarzystwa akcyj- 
nego dla przemysłu naftowego „Petrołea*. 
Stanowi to pierwszy i najważniejszy krok for- 
malny do przeprowadzenia zamierzonej reor- 
ganizacji galicyjskiego przemysłu naftowego. 
Podajemy tu główne postanowienia statutu, 
odnoszące się do celów towarzystwa i utwo- 
rzenia kapitału akcyjnego. 

Towarzystwo stawia jako swoje cele: 

1. Handeł surowcem i rafinadą naftową 
oraz produktami ubocznemi wszelkiego ro- 
dzaju, na rachunek własny i obcy, w kraju i 
zagranicą. 

2. Zakładanie rurociagów na surowiec i 
rafinadę z miejsc produkcyj do fabryk. wzglę- 
dnie do zbiorników, oraz prowadzenie tych 
przedsiębiorstw na rachunek własny i obcy. 

3. Tworzenie zbiorników, składów i in- 
nych tego rodzaju zakładów na przechowy- 
wanie surowca i rafinady, wydawanie zali- 
czek na te produkty, oraz wystawianie war- 
rantów. 

4. Nabywanie terenów i upoważnień gór- 
niczych, przeprowadzenie wierceń dla doby- 
wania ropy, zakładanie i prowadzenie rafine- 
ryj naftowych, oraz innych fabryk i warszta- 
tów, należących do przemysłu naftowego. 

5. Zakładanie i prowadzenie fabryk ma- 
szyn, potrzebnych do przemysłu naftowego, 
dalej beczek i skrzyń. 

Siedzibą Towarzystwa jest Lwów, z filja- 
mi w Wiedniu i Budapeszcie. Czas trwania 
Towarzystwa nie ma określonego terminu. 

Kapitał akcyjny Towarzystwa wynosi 
1,000.000 koron i jest rozdzielony na 2 tysią- 
ce sztuk akcyj po 500 koron. Wszystkie akcje 
muszą być przed ich wypuszczeniem całko- 
wicie wpłacone. — Za uchwałą walnego zgro- 
madzenia może być kapitał akcyjny podnie- 
Siony przez wypuszczenie nowych akcyj po 
500 koron, płatnych gotówką i całkowicie. 
Do podwyższenia kapitału do wysokości 5 
miljonów nie potrzeba zatwierdzenia rządu; 
powyżej, zatwierdzenie jest konieczne. 

Pomiędzy Towarzystwem „Petrolea*, a 
istniejącem Towarzystwem „Nova“, którego 
likwidacja zajmie w każdym razie dłuższy 
czas, zachodzić będą następujące ważniejsze 
różnice: „Nova“ była spółką i jako taka 
była ajentem producentów surowca, którzy 
się zobowiązali wyprodukowany towar sprze- 
dawać wyłącznie przez „Nova“. Ponieważ 
jednak spółka przeprowadzała równocześnie 
inkassa i była powołaną do dawania zaliczek 
producentom według ceny przeciętnej i to 
równie w kraju, jak zagranicą, przeto speł- 
niała ona tę samą rolę, którą spełniać ma 
także nowo Towarzystwo. Każdy producent 
miał zatem swobodę rozporządzania w ten 
sposób swoim towarem, ponieważ mógł go 
przeznaczyć na sprzedaż lub nie, jednem sło- 
wem, mógł prowadzić spekulację prywatną. 
Według nowej organizacji, w przyszłości 
będzie inaczej. — Poszczególni producenci 
utracą prawo rozporządzania swym towarem 
i cała galicyjska produkcja ropy przekazaną 
będzie „Petrolei* w sprzedaż komisową. 

Proponentami nowego Towarzystwa są: 
„Towarzystwo akcyjne przemysłu naftowego“, 
„Galicyjsko-karpackie Towarzystwo naftowe, 
dawniej Bergheim i Mac Garvey*, „Uryckie 
Towarzystwo naftowe“, „Potok“ i firma „Ka- 
rol Perutz.“ Oprócz tego oczekiwanem jest 
przystąpienie także następujących Towarzystw 
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i firm: 
dności, Hanowersko-gałieyjskie Tow. naftowe, 
księżna Lubomirska, Perkins, Mac Intosh i 
Perkins, Elgin Scott, Perutz Mikuiski i Ginzel, 
Sroczyński i Bogusz. Firmy te reprezentują 
okrągło *%, całej produxcji surowca galicyj- 
skiego, obliczonego na 6 miłjonów rocznie. 
Można też słusznie spodziewać się, że gdy 
wszyscy wielcy producenci będą zjednoczeni 
w Towarzystwie „Petrclea", wówczas także 
mniejsi producenci zgodzą się na przystąpie- 
nie do Towarzystwa. Zaproszenia mają być 
rozesłane jak najrychlej. 

Nowe przedsiębiorstwo obejmie potrze- 
bne zbiorniki w ten sposób, że producenci 
wydzierżawią Towarzystwu te, które posia- 
dają obecnie; zbiorniki te mają 2 miljony ctn. 
metr. pojemności. — Natomiast każdy produ- 
cent uiszczać będzie Towarzystwu tytułem 
„Składowego* drobną kwotę, po 6 hal. za 
ctn. metr. 

Tak samo załatwioną będzie sprawa na- 
leżytości komisowej: od każdego centnara 
płacona będzie należytość w wysokości 2 pro- 
cent od ceny kupna. Ci producenci ropy, 
którzy mają własne rafinerje, będą mieli pra- 
wo brać dla nich tyle ropy, iie zechcą. 

Założenie „Petrolei* tworzy najważniej- 
szy warunek, konieczny do utworzenia au- 
stjacko-węgierskiego kartelu naftowego. 


Na dalekim Wschodzie. 


Podróżnik austrjacki, Franciszek Heger, 
powrócił świeżo z wycieczki na daleki Wschód, 
którą przedsiębrał z powodu kongresu orjer.- 
talistów w Hanoi. W gronie uczonych w Wie- 
dniu opowiadał o swej podróży. W kongre- 


sie wzięło udział dwudziestu Europej- 
czyków, inni uczestnicy przybyli z holen- 
derskich kolonij, z Bombaju, z Jjaponji, ze 


Sjamu. Mówiono wszystkimi językami, odczy- 
tano około 60 referatów, przeważnie tyczą- 
cych się językoznawstwa. Uchwały obejmo- 
wały głównie lingwistykę. I tak naprzykład po- 
stanowiono, aby orjentaliści europejscy współ- 
działali z pp. Nanjio, Takakusu i Tokiwai 
w ułożeniu słownika cnińsko-sanskryckiego, 
dalej postanowiono wydawać słownik indo- 
chiński z zakresu fizjologii Na zakończenie 
kongresu została otwarta, bardzo ciekawa dla 
Europejczyków, wystawa kolonjalna w Hanoi. 
Jak wiadomo, Hanoi jest od r. 1882 stolicą 
francuskiego Tonkinu, leży nad Songka, o 
175 klm. od zatoki Tonkińskiej, jest siedli- 
skiem francuskiego rezydenta, liczy 52.000 
mieszkańców Chińczyków i Francuzów i wie- 
lu francuskich misjonarzy, oraz hiszpańskich 
Dominikanów. Hanoi jest stolicą literacką 
anamickiego państwa. Rok rocznie 3000 bud- 
dystów otrzymuje tu stepzie literackie. 

Z Hanoi uczestnicy kongresu odbywali 
różne wycieczki, między innerni do pograni- 
cznej prowincji Kwang-Si, addzielonej od 
Chin olbrzymim podwójnym murem, wznie- 
sicnym na skale i zaopatrzonym w małą for- 
teczkę. Podczas potytu podróżnika na Wscho- 
dzie, toczyły się żywe rozprawy o legemonji 
nad Sjamem. 

Ciekawa rzecz, jak ten kraj ostanie się 
wobec zakusów Anglji i Francji. Ta ostatnia 
oddała wprawdzie część swoich terytorjów, 
ale rozszerzyła sferę wpływów. Zakończy 
się pewno porozumieniem co do podziału 
kraju. 

Ze wszystkich królów dalekiego Wscho- 
du, oprócz króla Anamu, utrzymał się tylko 


król Kambodży, Nordom I, którego posąg 
konny, w stylu napoleońskim, wznosi się 
YE TU" -arietes siia ; 


KI-BARAŃSKIi 


«Schodnica", Gąjicyjska Kasa oszczę- 


jącemi, a sercem niespokojnem z ciekawości. 
Już i teraz jest co widzieć i na co patrzeć, 
a cóż to będzie, gdy puszkarz z zamku wa- 
welskiego da znak i ognie błysną ?... Nie 
przespać widowiska ani zapomnieć o niem 
tak prędko. Już słońce zapadło... zmrok — 
cienie obejmują kolisko ziemi. 

Kilka tysięcy ludu słucha... 
się, puszkarzu! © 

Zagrzmiało |... 

Jakaś ognista nić zaczęła przebiegać po 
ciemnych murach zamczyska. Kolumny, łuki, 
krużganki, gzemsy i balustrady zaczął owijać 
wąż płomienisty, do wnętrza komnat się 
przedarł, na ściany się rzucił, arkady oplą- 
tał, z szybkością ogromną piętra wszystkie 
przebiegł i nagle się rozdwoił, potroił, wpadł 
we wszystkie aleje, ścieżki i ścieżyny toną- 
cego w ciemności ogrodu — koralami lamp 
błysnął, pozapałał różyce, serce na pagórku 
Estery do czerwoności rozżarzył, brylantami 
okrył brzozę płaczącą, ze smolnych beczek 
buchnął ogniskiem czerwonem, aż zmusił noc 
ciemną do ustąpienia z Łobzowa. 

Od miasta popłynął gwar i tentent i huk. 

Na przepysznych rumakach, kapiących 
od sreber a turkusów, od złota a krwawni- 
ków, sadziła szłachta. Każdy się odział we- 
dle zamożności a dostojeństwa swojego. Czer- 
wień a złotogłów, jedwabie weneckie i per- 
skie aksamitv, rysie skóry na plecach, czapy 
sobolowe z trzęsieniem brylantowem, pasy 
lite, szable kiejnotne —- barwiło się to wszy- 
stko i promieniami biło, jakby nie wojewody 
i kasztelany, nie brać szlachecka, lecz króle 
jakieś z krain dalekich a nieznanych, jechały 
w odwiedziny do króla polskiego. Przed ni- 


Nie spóźnij 


mi pajucy z jarzącemi się pochodniami w rę- 
kach, za nimi dworzany, albo w stal zakute 
rycerstwo wiało skrzydłami piór orlich, a sil- 
ną pięścią hamowało rwące się konie. Du- 
dniła ziemia, a od szczęku i brzęku powietrze 
grało. Czoła dumne, na których niejednokro- 
tnie Mars napisał znamiona krwawe; wąsi- 
ska jak wiechy; nieraz brody już szronem si- 
wizny przyprószone, lecz karki turze nie czu- 
ły lat, a niejeden połamałby się ze śmiercią, 
gdyby przyjść chciała i wziąć. A cóż dopie- 
ro, gdy przemknę!i młodzieńce w pełni życia 
i sił? Gdy męże letni słońce w źrenicach 
inieli, to tamci piorun i grom. Nie dziwo, że 
mieszczki wszystkie zław się podniosły, a roz- 
kwitnęły różami rumieńców, jak to czynią 
kwiaty, gdy złoty wstanie dzień... 

— Jadą! jadą! — szept popłynął. 

I niejedna niewiastka — a juści, że za- 
mężna (bo ta więcej śmiałości i doświadcze- 
nia ma) — kwiat odpięła od szatki i pier- 
wszemu z brzegu rycerzowi w twarz rzuciła. 
Dia króla jegomości by: kwiat ten przezna- 
czony, ale nie strzymała — tak ten rycerzyk 
Spojrzał na nią, a okiem błysnął, tak jej na- 
gle serce zamgliło. I posypały się kwiaty, a 
rycerze w lot je chwytali i zaczęli posyłać 
pocałunki od uśmiechniętych ust. I było śmie- 
chu a gwaru i rzuconych słów i półsłówek 
moc niezliczona, że mąż niejeden rozweselo- 
nej mieszczki, rajca albo ławnik, za łokieć nie- 
wiastę swoją uchwycił i miarkować począł. 

— A wżdy to nie ja, te Bellerowa! — 
ttómaczyła się na gorącym uczynku schwytana. 

A Bellerowa: 

— Co ci się przywidziało, panie mężu ?... 
Wżdy to nie ja — a żona Kadlera!... 


=m— Nz w w w O WA OO BO O 


przed nową pagodą w Phnom-Penk. Po 
wstąpieniu na tron w r. 1860 uznał on zwierz- 
chność Francji, która w zamian uznała jego 
władzę. 

Inni byli mniej sprytni, to też zostali 
strąceni z tronów. Król Kambodży podpisuje 
rozporządzenia, podsuwane mu przez rezy- 
denta francuskiego, a dostaje trzy miljony fran- 
ków subwencji; odiętoby mu ją, gdyby tyl- 
ko stawia! opór. Jest on zapewne ostatnim 
królem i potomkiem dynastji, która panowała 
przez półtrzecia tysiąca lat. 

„Z Hanoi — opowiadał Heger — poje- 
chaliśmy do Saigon. Jest to także miasto zu- 
pełnie nowoczesne z pięknymi bulwarami, 
nowym teatrem, którego budowa kosztowała 
trzy miljony franków i który otrzymuje trzy- 
kroć sto tysięcy franków rocznej subwencji. 
Grywa tam trupa francuska. Byłem na do- 
skonałem przedstawieniu „Boccacia*. Katedra 
także nowa, zbudowana kosztem trzech mi- 
lionów fr. Naturalnie, całe miasto, nawet pa- 
gody, oświetlone elektrycznością; po wszy- 
stkich ulicach krążą tramwaje elektryczne. 
Życie w mieście bardzo przyjemne, pomimo 
niezbyt dobrego klimatu. Hotele są wyborne. 

Z Saigon wyruszyłem koleją do Mytho, 
a stamtąd parowcem po Mekongu do Phnom- 
Penh, 

Zamierzałem dotrzeć do Sjamu, aby 
zwiedzić ruiny Angkoru. W zwykłym czasie 
parowce krążą po olbrzymiem jeziorze Tonle- 
Sap, obfitującem tak dalece w ryby, że po- 
łów przynosi trzy miljony fr. rocznie; ale 
statki krążą tylko wtedy, gdy pozwala na to 
poziom wód, a w owym czasie nie sprzyjał 
żegludze. Musieliśmy 36 godzin płynąć ło- 
dzią aż do ujścia rzeki Siemrap, przy pół- 
nocnem wybrzeżu. Stamtąd wyruszyliśmy wo- 
łami do Angkor. 

Ruiny Angkoru są największemi zwali- 
skami na Świecie, zabytkiem sztuki z czasów 
dynastji Kmer, czyli z V wieku po Narodzeniu 
Chrystusa. Dziś te gruzy sterczą wśród pu- 
szczy. Oibrzymie ruiny indyjskie są miniatu- 
rowemi w porównaniu z temi wieżami, gale- 
rjami, kopułami, świątyniami i pałacami. A 
każdy słup w tej Pompei Wschodu, ozdo- 
biony jest przepięknemi płaskorzeźbami, mo- 
tywy zaczerpnięte przeważnie ze Świata ro- 
ślianego i zwierzęcego. Na wielu tryzach 
przedstawione są pląsy bogiń, lub pochody 
wojowników. 

Mało Europejczyków zwiedzało dotych- 
czas Angkor, zamieszkałe przez kilkudziesięciu 
buddyjskich mnichów — bonzów. Dzieje tego 
miasta i tej krainy zamknięte są na siedm 
pieczęci, nie zdołano jeszcze odczytać napi- 
sów na ruinach, ale już w Phnom-Penh 
sprzedają w hotelu pocztówki z wyobraże- 
niami świątyń i zwalisk Angkoru. 

W Phom-Penh trafiliśmy na obchód 69ej 
rocznicy urodzin króla Nordomm. Poświę- 
cono w tym dniu pagodę i przeniesiono do 
niej popioły rodziców monarchy. 

Z Saigonu wyruszyłem do Singapore, a 
stamtąd, po krótkim pobycie w Malakka, z 
powrotem do kraju. W ciągu mojej podróży 
zdobyłem nietylko wiadomości naukowe, ale 
nadto poznałem zdolności kolonizacyjne kra- 
jów europejskich; największemi — zalecają 
się Anglicy i Niemcy. Kupiec angielski i nie- 
miecki siedzi w sklepie lub kantorze od go- 
dziny Jej do 5ej, a nieraz do późnej nocy, 
stara się dogodzić swej klienteli i rozszerzyć 
ją sumiennem spełnianiem zleceń. Szwajcarzy 
są pracowici, trzeżwi, ale nie mogą współ- 
zawodniczyć z Niemcami pod względem kra- 


I jako motyle swawolne, leciały kwiaty, 
uśmiechy i strofowania panów mężów. Prze- 
mknął Kmita, przeleciał Pac, Firlej pognał, za 
nim Żegota i Rupejko, później maszkary i 
arlekiny z gwizdem a śmiechem szerokim. 

A oto pokazały się laufry z pochodnia- 
mi, i jedna i druga karoca potoczyła się. Je- 
chały matrony poważne, panny swoje na 
przodku mając; po trzech pachołków za 
sznury trzymało się z tyłu karocy każdej, po 
trzech na kozłach siedziało, a woźnice z ba- 
tów trzaskali, że konie rwały się z kopyta, a 
trzęsły ukwieconemi grzywami. Terkotały koła 
pojazdów, tętniły żelazne podkowy, brzęczały 
strzemiona, chrzęszczały szable, rumaki słu- 
piły się i rżały; zmieszali się razem jezdni i 
piesi. Tłok, gwar, zamęt, a wszystko to su- 
nęło się pod otworzyste wrota Łobzowskiego 
dworzyszcza, i różnobarwną a kipiącą falą do 
pozłocistych komnat królewskiego zamku 
wpływało. 

Po środku izby, najprzedniejszej i naj- 
przestronniejszej w onym gmachu Łobzowskim, 
a wklęsłej tak, jak kopuła kościelna, skąd na 
nici jedwabnej, stunożny a misternie rzeżbio- 
ny pająk się zwieszał, wywrócony brzuchem 
do góry, o łapach pogiętych, w których wo- 
skowe a jarzące Świece dzierżył — stał imć 
pan Jerzy Mniszech w bławatach a srebrze 
szat, i uśmiechając się a gładząc brodę ryżą, 
którą wedle swojego zwyczaju przez palce 
przepuszczał — witał przybyłych, wielmo- 
żnych od jaśnie wielmożnych  odróżniając, 
wiedząc, co godności a zasługom, co wieko- 
wi a zacnej krwi się należało. Przed korne- 
tami matron poważnych a siwiejących z re- 
spektem swój łeb koński pochyiał; nawojka 


dla drobniejszych rzeczy także i popołudniu od 3-ciej do 6-tej. 
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nawet Anglików, wszystko zagarniają w swe 


marskiego sprytu. Niemcy wypierają z handlu 
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ręce. Firma Speidel sprzedaje rocznie po 230 
balonów (po 1000 metrów) żółtej materji, w 
którą odziewają się bonzowie, a ta materja 
nie jest nawet fabrykatem niemieckim, lecz 
francuskim wyrobem. Nigdzie na Wschodzie 
nie spotkałem ani jednej firmy austrjackiej — 
biadał w zakończeniu swego referatu p. 
Heger.* 


Uroczystość narodowa 


LA e 
w Żółkwi. 
(Od naszego sprawozdawcy.) 
Zółkiew 24 maja. 

Stwierdzaliście już niejednokrotnie, że od 
pewnego czasu objawia się w naszem społe* 
czeństwie w Galicji wschodniej ożywienie 
uczuć narodowych, które ogarnęło wszystkie 
umysły bez różnicy stanów i zawodów. Kto 
patrzał własnemi oczyma na dzisieszy zjazd 
polski w Żółkwi, musi nietylko potwierdzić 
powyższą opinię, ale wprost przyznać, że do- 
konywa się w nas jakaś dobra, wielka rewo= 
lucja duchowa, która do życia i pracy naro- 
dowej budzi tysiące i tysiące jednostek, przez 
lat dziesiątki, ba, przez wieki obojętnych a 
rozdartych na niechętne sobie i wzajemnie nie- 
ufne kasty. 

Zapoczęta przez centralny komitet wy- 
borczy polski organizacja polskiego żywiołu 
na Wschodzie, otwarła klasom inteligentnym 
oczy na stosunki polskiego ludu w tych stro- 
nach i wywołała zbliżenie się do niego wszy- 
skich sfer oświeconych, wywołała poczucie 
łączności i wspólnej pracy, którego imponu- 
jącym, wspaniałym obrazem był właśnie dzi- 
siejszy zjazd żółkiewski. 

Komitet obywatelski, na czele którego 
Stanęli właściciele dóbr w powiecie i inteli- 
gencja miasta, oraz miasteczek okolicznych, 
dołożył wszelkich starań, ażeby na obhód 
300-tnej rocznicy założenia Żółkwi przybyło 
jak najwięcej rodaków. I doprawdy, Żółkiew 
takiego zebrania dawno chyba nie miała. 


Posępny, chłodny poranek nie zapowia- 
dał pogody. Pomimo tego, od Świtu wszystkie 
gościńce i drogi rozległego nowiatu roiły sie 
tysiącami ludu, który z najdalszych nawet 
okolic ciągnął do starego grodu Żółkiewskich. 
Pomiędzy rzeszami pieszych widać było wozy 
gospodarskie, przepełnione włościanami w si- 
wych siermięgach i kobietami w kraśnych 
chustkach na głowach; turkotały pojazdy wła- 
ścicieli dóbri i nteligencji okolicznej; w powie- 
trzu grały echa wesołych rozhoworów, pie- 
Śni; radość szczera przepełniała Serca, która 
w dniu tym świątecznym uderzały jednym 
taktem ogólnej harmonji i miłości. 

I niebo się uśmiechnęło słońcem jasnem, 
a ciepłem, jakby na błogosławieństwo tej 
rzeszy różnobarwnej, jak kwiecie na łące, 
Dzień stał się ciepły, pogodny, kiedy ze Lwo- 
wa przybywały umyślne pociągi z gośćmi 
ze stolicy. Dwa pociągi przywiozły przeszło 
trzy tysiące osób, a to delegatów rady miej- 
skiej, przedstawicieli stowarzyszeń i cechów 
ze sztandarami, oddział Sokołów, grona ucz- 
niów szkoły realnej i niezliczoną liczbę osób 
prywatnych wszystkich stanów i zawodów. 
Zaroiła się Żółkiew bogatemi kontuszami, cza- 
marami i siermięgami. Z baszty zamkowej 
grały salwy możdzierzy, z wież, z dachów 
z okien igrały z wiatrem flagi o barwach na- 
rodowych. 

Miarę zapału, jaki wywołała uroczystość 
żółkiewska, daje fakt, iż uczniowie jednej ze 
Szkół miejskich Lwowa (im. św. Elżbiety), 


młodych a rozbawionych niewiast kazała po- 


wadze miejsca wesołości ustąpić ; do Śmieją- 
cych się, a duszą całą oddanych zabawie, 
dziewic, z poufałą przyjacielskością zbliżał 
się, grzecznostek nie żałował, uśmiechał się, 
jakby mówić chciał: 

— Mnie to zawdzięczacie, dzierlatki, we- 
sołość a śmiech! mnie to zawdzięczać bę- 
dziecie ambrozyjne sny przez noce długie! 

I każdy zauważyć mógł z rozjaśnionej a 
rozweselonej twarzy pana Mniszcha, że był 
to jego dzień, w którym uśmiechów po- 
gardliwych, ani odwróconych pleców nie 
ujrzy. 

Ba! któżby dziś o tem myślał?... I Kmi- 
ta i Firlej i Pac i Rupejko i pan Żegota nie 
cofnęli prawic przed wyciągniętą uprzejmie 
dłonią pana Mniszcha. Zapomnieli na czas 
festynu onego, co każdy na wątrobie miał, 
przypomną to później sobie, ale dziś takie 
olśnienie było a radość i podniecenie, że za- 
byli, iż stało przed nimi nieszczęście króla 
jegomości. i 

Wesoły gwar napełnił komnaty, lśniące 
jedwabie szat niewieścich barwiły się, a oczy 
w siebie wbierały, ni to kwiaty Szczere na 
błoniach krakowskich, kiedy to się z wiosną 
do słońca wysypią. Magnaty i senatory zna- 
czne, czerwienią a złotogłowiem, piór bry- 
lantami u czap sobolich, guzami żupanów, 
szabel klejnotami, potrójnego dodawały bla- 
sku komnacie onej, jarzącej się od świateł 
tysiąca. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wystawa rzeczy, przeznaczonych do sprzedaży, warta widzenia z powodu znacznej ilości dzieł sztuki i starożytności. Również mnóstwo rzeczy dla praktycznego użytku 
jak meble, dywany, fortepiany, powozy, maszyny do szycia :; do pisania. rowery, złote i srebrne przedmioty, chińskie srebro, zegary. ubrania i t. d. jednem słowem wszel- 
kiego rodzaju ruchomości tanio do nabycia. Licytacje odbywają się co tydzień we 'czwartki o godzinie 4 popołudniu. — Wystawa otwarta codziennie od godziny 8-mej 
rano do 8-mej wieczorem, w niedzielę i święta od 9-tej do 12-tej. — BIURO dla przyjmowania rzeczy do sprzedaży otwarte codziennie od godziny p is w południe, 
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uzbroiwszy -się w chorągiewki o barwach na- 
rodewych, wybrali się na całą roc do Żółkwi 
i przybyli tam z tryumfem — równo ze świ- 
tem. Dziarskich chłopaczków przyjęto z za- 
pałem. z | 
-'v Nabożeństwa,  . 

Najmniej 10.000 ludzi zgromadziło się 
dokoła starożytnej, a pięknej Świątyni para- 
fjaltej. Do wnętrza, dia tmiknięcia ścisku, 
wstęp był dozwolony tylko za biłetami. Na- 
bożeństwo w kościele celebrował ks. arcy- 
biskup Bilczewski ze Lwowa, a było 
one połączone z uroczystością kościelną, do- 
mową. Mianowicie proboszcz żółkiewski, ks 
Kunaszowski, mianowany opatem, przyjmo- 
wał tę godność z rąk arcybiskupa. W czasie 
nabożeństwa Śpiewał na chórze chór; mowę 
zaś zastosowaną do uroczystości, wygłosił 
ks. arcybiskup Teodorowicz. 

Wymowny kaznodzieja zastanawiał się 
nad myślą polityczną, jaka przyświecała czy- 
nom Żółkiewskich i Jana III., myślą, której za- 
niechanie sprowadziło później klęski i upadek 
Rpltej. Mowa ks. arcybiskupa była poważnym 
traktatem politycznym, przeznaczonym dla 
umysłów oświeconych i na inteligentnej pu- 
bliczności wywarła też silne wrażenie. 

Inny natomiast widok przedstawiały rze- 
Sze, zgromadzone na cmentarzu przed kościo- 
łem. Było to morze głów ludzkich, porusza- 
jące się, jak fala wód w dzień pogodny. Po- 
środku tego tłumu wznosiła się zaimprowi- 
zowana z zieleni drzew kaplica, a w niej od- 
prawiał mszę połową przeor Dominikanów, 
ks. Augustyn Paczek. Kapela narodowa ze 
Lwowa grała pieśni religijne, których łago- 
dne, majestatyczne echo płynęło ponad całem 
miastem. Dokoła tego morza ludzkiego krą- 
żyli członkowie komitetu w barwnych stro- 
jach narodowych, straż obywatelska i konni 
Sokoli, asystujący w obchodzie. 

Po mszy na wysoką mownicę wstąpił 
sędziwy kapłan w fioletach: był to ks. Gro- 
mnicki, prałat z Buczaącza, jedyny, orygi- 
nalny, a porywający mówca ludowy. Kto go 
nie słyszał każącego, nie zdoła wyobrazić so- 
bie ani sposobu mówienia kaznodziei, ani też 
ogromnego, wstrząsającego wrażenia, jakie 


słowa jego sprawiają na ludzie. Mówi obra=- 


zowo, przez porównania plastyczne, stylętn 
prostym, często rubasznym; ilustruje swe sło- 
wa pokazywaniem pamiątek historycznych, 
jak szkaplerza Stan. Żółkiewskiego, anegdo- 
tami, ba, nawet śpiewem pieśni, które mu 
nadają się do tematu. Zna on, jak nikt chyba, 
duszę, uczucia, sposób myślenia i logikę ludu 
i umie tę znajomość wyzyskać tak umiejętnie, 
że wprost wprowadza słuchaczów w nieopi- 
sany zapał. Ks. prałat mówi o przeszłości 
polskiej na wschodnich rubieżach państwa i 
obowiązkach narodowych; mówił prawie przez 
dwie godziny i porwał słuchaczów, którzy 
z najgłębszem rozrzewnieniem, z głośnem łka- 
niem przyjmowali gorące słowa sędziwego 
kapłana i patrjoty. Po przemówieniu ks. Gro- 
mnickiego, zabrał jeszcze głos ks. arcybiskup 
Bilczewski i po ciepłem, serdecznem prze- 
mówieniu, udzielił tysiącznym rzeszom swego 
pasterskiego błogosławieństwa. Chylił się tłum 
ku ziemi, jakby wiatr powiał nad łanem zboża 
a powietrze urżało melodją pieśni, granej przez 
kapelę narodową: „Kto się w opiekę“. 

Równocześnie odbyło się uroczyste na- 
bożeństwo w synagodze izraelickiej, gdzie 
znowu kaznodzieja lwowskiej gminy izraeli- 
ckiej p. Caro, wygłosił przemówienie ser- 
deczne, pełne wdzięcznego uznania dla pa- 
mięci Jana Ill-go, jako fundatora synagogi i 
założyciela hebrajskiej drukarni w Żółkwi. 

Pochód. 

Teraz rozpoczął się olbrzymi, imponują- 
cy liczbą uczestników, barwny korowód do 
dwóch pomników, które miano odsłonić. 
Rozpoczynała go kapela narodowa lwowska. 
Za nią postępowały oddziały Sokołów: żół- 
kiewskich, lwowskich, sokalskich i rawskich 
z rozwiniętemi sztandarami, a dalej niezliczo- 
ne, barwne, spokojne, a poważne zastępy lu- 
du z tablicami, ktore świadczyły o pocho- 
dzeniu każdego z oddziałów. Z samego tylko 
okręgu żółkiewskiego kroczyło 3.600 polskich 
chłopów z żonami; z rawskiego stawiła *gię 
1.800 chłopa pod przewodem marszałka“ 
Zdzisława Obertyńskiego, z Sokalskiego 900 
osób, z Kamioneckiego 800, z Gródeckiego 
700 it. d. Szli obok siebie z wieńcami wło- 
ścianie i mieszczanie z Rawy, Sokala, Wią- 
zowy, Turynki, Rekliniec, Wiesenbergu, Gliń- 
ska, Mierzwicy, Strzemienia, Artasowa, Arta- 
sowa-Przedrzymiechy, Mostów wielkich, Wo- 
licy, Nahorzec, Błyszczywód, Qpłytnej, Ka- 
mionki Strumiłowej, Batiatycz, Zbaniowa, Za- 
meczka, Lubełli, Prystani, Butyn, Wierzblan, 
Dobrosina, Krechowa, Rudy Krechowieckiej, 
Zaszkowa, Kościejawa, Zubowa, Pieczy- 
chwost, Kłodna, Żółtaniec, Mokrotyna, Od- 
nowa, Nowego Sioła, Sulimowa, Woli wyso- 
ckiej, Zarudziec, Dzibułek, Kunina, Skwarza- 
wy i Przemiwółki, oraz delegacje miast Gród- 
ka, Buczacza, Tarnopola i Jaworowa. Bardzo 
wiele z poszczególnych grup niosło wieńce. 

W dalszym ciągu pochodu postępowały 
wszystkie cechy żółkiewskie ze sztandarami, 
a za nimi ziemiaństwo powiatu sokalskiego 
z dwoma wieńcami i bezimienna <deputacja z 
wieńcem, na którego szarfach widniał napis: 
„Pogromcy Moskwy — Polacy Unici z Pod- 
lasia“. — Poczem szły wszystkie lwowskie 
cechy ze sztandarami, niektórzy cechmistrzo- 
wie ze starożytnymi insygniami cechowemi, 
a następnie stowarzyszenia żydowskie ze 
sztandarami, a mianowicie: zbór izraelicki 
lwowski z rabinem drem Caro, towarzystwo 
„Polaj Zedyk*, „Jad Charuzim* i „Piranyile*. 

Dalszy ciąg pochodu stanowili: ucznio- 
wie lwowskiej szkoły realnej w liczbie 185, 
pod przewodnictwem prof. Majerskiego (junior) 
i uczniowie lwowskiej szkoły ludowej im. św. 
Elżbiety pod przewodnictwem prof. Radlewi- 
cza, „Związek chrześcjańsko-ndrodowy z wień- 
cem, towarzystwa „Skała“, „Gwiazda“, „Tow. 
im. Kilińskiego“, uczęsțnicy powstania z roku 
1863, „Czytelnia polska* z Pomorzan, Tow. 
„Szkoły ludowej“ medwówa i Złoczowa, 
Iwowskię „Koło literackorartystyczne*, „Tow. 
dziennikarzy RETS am EOW, „ „Strzeleckie 
lwowskie, teafr mefsRiwowski, rada miasta 
Lwowa z wicęprdzydentem psi Ciuchcińskim 
na czele, Zakład Ossólińskich, Czytelnia aka- 


demieka „Bratuią-pomoc politechników*, Du- 
blańczycy, Związek artystów polskich, Rodzi- 
na, a wreszcie kilka oddziałów ochotniczej 
straży, agnaowaj: z własną muzyką. ~ Między 
tymi pluten straży ochotniczej lwowskiej i 
z Mestów Wielkięli. 

wi Odsłonięcie pomników. 

Odsłonięto pfzedėwsżystkiem pomnik Sta- 
nisława Żółkiewskiego. Wiceprezes komitetu, 
p. Postępskt, “w krófkiem przemówieniu 
oddał pomnik pod opiekę gminy, a przyjął 
go jej irtieniem P. Sheybal, komisarz rzą- 
dowy, który obecnie prowadzi rządy miasta. 
Imietfiem ziemian mówił z zapałem p. Emil 
Obertyński, a następnie p. Władysław 
Bełza, jakó “delegat „Ossolineum“ lwo- 
wskiego. 

Z kolei odsłonięto drugi pomnik: Jana 
lll-go, ustawiony w rynku. | tutaj p. Postęp- 
ski oddał portnik przedstawicielowi gminy, 
poczemr przemówił wiceprezydent miasta Łwo- 
wa, p. Ciuchćiński. Przedstawiciel stoli- 
cy przypomniał, że obok Żółkwi, Lwów jest 
najbliżej może złączony z pamięcią Żółkie- 
wskich t Sobieskiego i łączy się gorąco w hol- 
dzie dla obu bohaterów. Ostatnim mowcą na 
temał obówiązków narodowych, jakie nam 
przekazali założyciele Żółkwi, był p. Ligęza, 
kierownik szkoły: w Rożniatowie. 

Przyjęcie. 

Po .tym akcię tłumy rozpłynęły się po 
mieście. Delegatów ze Lwowa i miast innych 
podejmowano, ;w. paru lokalach przekąską; 
włościan zaś zgromadzono na dziedzińcu zam- 
kowym,„zdzie.gości! ich komitet obywatelski. 
Wśród gwaru i wesołej pogadanki zbliżyli 
się tutaj do siebłe polscy wieśniacy z odda- 
lonych: siół powiatu, poznali się bliżej i zna- 
leźli sposobność do omawiania swych sto- 
sunków miejscowych. Rolę gospodarzy speł- 
niali niestrydzenie członkowie komitetu. 

Wiec ludowy. 


Po połudńiu zachmurzyło się niebo; od 
czasu dö. czasu rosił deszcz chłodny. Na 
dziedzińcu zamkowym zgromadziły się tysiące 
mieszczan i'ludn, aby uczestniczyć. w zapo- 
wiedzianym wiecu. Tymczasem złe duchy, 
które 'łuż 6d' miesięcy przygotowały kontr- 
demtonstrację przeciw obchodowi, znalazły 
się w zgromadzeniu. Pomiędzy włościanami 
poczęli ' ktążyć'* młodzi ludzie, przybyli ze 
Lwówa, a w których poznano socjalistów i 
radykałów ruskich. Dowodził nimi znany agi- 
tator, p. Wityk. 

Zanim członkowie komitetu przybyli w 
komplecie, agitatorowie ci zajęli trybuny i 
rzucając "obeigi na „panów i szlachciców*, 
nawoływałj <<hiopów, ażeby rozeszli się, je- 
żeli ńa-ptzewódńiczącego obrad nie będzie 
wybrany „poseł Bojko, który uczestniczył w 
obchodzie. Usłyszawszy to, p. Bojko, oznaj- 
mił stanpwczo, „że jest tylkó gościem (?) na 


, wiecu t przewodnictwa przyjąć nie może. Ru- 


sinqm pesłużyłe to za pretekst do okrzyków 
protesty. Biegali wśród tłumów, wołając, że 
za chwilę- wszyscy chłopi będą bici przez 
żandarmów,i aresztowani. Powstało zamie- 
szanie i do tysiąca przestraszonych włościan 
poczęło. umykać. z dziedzińca. Tymczasem 
członkowie , komitetu uspokajali tłum z try- 
bunyj: ale,kałag,; wzmagał się coraz bardziej. 
W. tej, chwili jakiś rosły obywatel chwycił za 
kark jednego. z socjalistów i sromotnie wy- 
rzycił go z tłumu. Chłopi opamiętali się, rzu- 
cili ię, na agitatorów ruskich i turbując ich 
po kąrkąch, wyparli za bramę zamkową. Ró- 
wnocześnie pojawił się oddział żandarmerji, 
zawęzwany przez komisarza wiecowego, ale 
w zębraniu panował już spokój i interwencja 
okaząfa się zbyteczną. Tu i ówdzie jeszcze 
wyprowadzali chłopi którego z agitatorów ru- 
skich, który się zakradał, nie mając odznaki 
więcowej..,. 

Po tym burzliwym epizodzie rozpoczęły 
się obrady w, spokoju i poważnie. Przewo- 
dniczącym. wybrano posła dra Tarnawskie- 
go z Przemyśla. Referaty wygłosili pp.: dr. 
Czołowski ze .lLwowa, poseł Bojko, Kasper 
Wojnar z Krąkowa, a gorącem przemówie- 
niem żakofńiczył obrady dr. Włodzimierz Ko- 
złowski. Referaty te streścimy oddzielnie; tu- 
taj zaś zamieszczamy przyjęte przez wiec 

rezolucje. 

Brzmią one: 

1. Wiec uznaje solidarnie potrzebę sku- 
pienia wszystkich warstw społeczeństwa pol- 
skięgo dla podniesienia kraju moralnego i 
materjalnego. 

"2. Wiec uznaje konieczność rychłego zor- 
ganizowania się wszystkich czynników spo- 
łecznych w silné towarzystwo polityczne, któ- 
reby kierowało sprawami, dotyczącemi kul- 
turego, ekonomicznego i politycznego roz- 
woju narodowości polskiej i uważa za po- 
trzebne, by taka organizacja była w każdym 
powiecje. 

3. Więc uznaje konieczność szerzenia 
oświaty w'ktaju, bądź czynnie przez zachę- 
cańie gmin polskich, które szkół dotąd nie 
posiadają do, zakładania takowych, bądź przez 
wspieranie rfaterjaine istniejących w kraju to- 
warzystw, oświatę ludu na celu mających. 

4. Wi6Ę uważa za sprawę wielkiej do- 
niosłości zakładanie Spółek rolniczych, go- 
spodarskich i przemysłowych, jak niemniej 
Kds “ póżyczkowych gminnych i rzemieślni- 


czych. 

"5. Wiec uważa za rzecz bardzo pożą- 
daną posyłanię dzieci włościan do szkół rol- 
niczych, a to w przekonaniu, że majątek kra- 
ju "emat "wyłącznie rolniczego, od podnie- 
sienia dobroci gospodarstwa rolnego zawi- 
stym być musi. 

6. dJosdstnicy wiecu opierając się na tra- 
dycjach, przekazanych przez konstytucję 3 
Maja, uchwalają solidarnie rocznicę tę t. j. 
dzień 3 Maja każdego roku, święcić jako świę- 
to narodowe i w dniu tym urządzać i brać 
udział w.nabożeństwach w kościołach zgro- 
madzać. się na obchody pamiątkowe i od- 
czyty w czytelniach i innych towarzystwach 
polskich: urządzane. 

„/7,„|Jczestnicy wiecu wychodząc z zało- 
żenia, „że byt „1arodowy przedewszystkiem od 
zachowania .zwyczajów,, obyczajów i czysto- 
ści języka zawisł, przyrzekają uroczyście, że 
w rozmowie między sobą nigdy innego języ- 
ka jak polskiego używać nie będą. 


8. Dla ujawnienia łączności i przywią- | tbrską prac fotograficznych, która budzi wielkie 


DZIENNIK POLSKI z dnia 26 maja 1903 r. 


zania do Kościoła rzymsko-katolickiego i Oj- 
czyzny, uczestnicy wiecu uznają solidarnie 
potrzebę, by w każdym katolickim polskim 
domu, znajdował. się obraz * Matki 'Beskiej 
Częstochowskiej.  * 

9. Zgromadzeni na wiecu uchwałają i żą- 
dać pomnożenia liczby księży obrządku rzym- 
ską-katglickiego w Kraju. l 

10. Odnieść sięsdo rady szkolnej krajo- 
wej z.tẹm, by posady nauczycielskie w gmi- 
nach, w których przeważają Polacy, obsadzo- 
ne były Polakami. i- ; 

11. Uczestnicy wiecu z powiatu żółkie- 
wskiego uważają za potrzębne dla ułatwienia 
meljoracji gruntów nisko położonych odnieść 
się do właściwych wiadz .o założenie powia- 
towej cegielni i drenarni. 

12. Zgromadzenie uznaje potrzebę urzą- 
dzania wieców powiatowych co rok, z tem, 
by wybierane były możliwie dnie odpustowe. 
Obesłanie wiecu, może nastąpić przez dele- 
gacje z żażdej gminy. 

Do czuwania nad wykonaniem tych rezo- 
lucyj wybierze wiet komisję złożoną z 10 
członków z powiatu żółkiewskiego, a to: ks. 
Ludwika Babika z Kulikowa, Józefa Bejsaro- 
wicza z Przemiłówek, Jana Duczymińskiego 
z Woli Wysockiej, Jana Gigla z Mostów wiel- 
kich, Bernarda Grossmana z Mostów wiel- 
kich, Stefana Kozickiego z Soposzyna, Jana 
Kubisza z Żółkwi, Emila Obertyńskiego z 
Odnowa, Jana Postępskiego z Żółkwi i Ra- 
fała Waldberga z Żółkwi. 

Z wiecu udali się włościanie na przed- 
stawienie „Kościuszki pod Racławicami*, które 
urządzili artyści sceny lwowskiej. Zebrało się 
tu przeszło 2.000 chłopów, a słuchali sztuki 
z ogromnem przejęciem się. Kościuszkę od- 
tworzył wybornie p. Woleński, a kiedy z za- 
pałem wygłaszał przysięgę, lud wybuchnął 
ogromnym entuzjazmem. Wogóle sztukę przy- 
jęto bardzo gorąco. 

Dzień świąteczny zakończył się ilumina- 
cją miasta i obu odsłoniętych pomników. 
Morze świateł olśniewało oczy widzów, któ- 
rzy krążył po ulicach. 

Był to piękny, podniosły i wspaniały 
dzień w życiu narodowem nietylko powiatu, 
ale i całego społeczeństwa na Wschodzie! 


Od administracji. 


Zawiadamiamy 'niniejszem naszych PP. 
abonentów, że na 5-centową Bibljotekę 
powieści i romansów nie przyjmujemy 
więcej prenumeraty. 


KRONIKA. 


Przy zcehrauiach publicznych, zaba- 
wach towarevskich i wszelkich uroczy- 
stościach pamiętajmy o ofiarach na bu- 
dowę kościołów we wschodniej Galicji 
i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 

Lwów 25 maja. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota - 16” R. Pochmurno. 

Z rady miasta Lwowa. Posiedzenie rady 
miejskiej odbędzie się w środę, dnia 27 bm. 
o godzinie 6 wieczorem, w Sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym sprawy, pozostałe 
Z PAW ai tygodni. 

„Wiec narodowy. Od komisji gospo- 
darczej I wiecu narodowego otrzymujemy na- 
stępującą odezwę: „Na wiec narodowy, który 
się odbędzie w Zielone Świątki w mieście na- 
szem, zgłoszą się niewątpliwie liczne zastępy 
włościan polskich z całego kraju. Aby uczestni- 
czyć w tej poważnej manifestacji, podejmą oni 
ochoczo trud i koszta jazdy kolejowej, a oczy- 
wiście i dwudniowy pobyt we Lwowie pocią- 
gnie dla nich znaczne jak na kieszeń włościańską 
wydatki. Otóż pragnąc oszczędzić naszym sier- 
miężnym gościom, a braciom przynajmniej ko- 
sztów kwaterowych i noclegowych, komisja go- 
spodarcza postanowiła przygotować dla nich 
obszerne wspólne kwatery. Będzie tedy lokal, 
będzie w nimi słoma, lecz nie mamy ani prze- 
ścieradeł, aby bodaj nakryć tę słomę, ani 
jakich takich poduszek pod głowy. 

W tym prawdziwym kłopocie zwracamy się 
do patrjotycznych pań naszych z gorącą prośbą, 
aby wedle możności, a bez uszczerbku dla swej 
rodziny, były łaskawe ofiarować nam do tych 
kwater jakiekolwiek — byle całe i czyste — 
prześcieradła i małe, choćby sianem lub 
słomą napełnione poduszeczki. Jedno i dru- 
gie prosimy nadsełać do rąk zarządcy gmachu 
ratuszowego „p. Grzybowskiego. Po wiecu 
prześcieradła te i poduszki komisja odda do dy- 
spozycji Brata Alberta. 

I jeszcze jedno. Gdyby ktokolwiek z oby- 
wateli lwowskich ofiarował się zakwatero- 
wać u siebie na te dwa dni wiecowe jedne- 
go albo dwu włościan, zechce łaskawie zgło- 
sić się z tą ofiarą do sekretarza komisji p. 
Ludwika Szafrańskiego (Sykstuska 23). 
Przewodniczący komisji gospod. wiec. Stanisław 
Ciuchciński, wiceprezydent m. Lwowa*. 

IV zlot „Sokołów'. Do wydziału Zwią- 
zku nadeszło pismo od dyrekcji kolei państwo- 
wych, zezwalające na urządzanie osobnych po- 
ciągów na zlot z Krakowa, Tarnowa i Rze- 
szowa, mniej więcej pod takimi samymi warun- 
kami, jak od dyrekcji stanisławowskiej. 

Na wniosek sekcji finansowej uchwalono 
zaprowadzić złotowe karty uczestnictwa, 
w cenie 1 korony od osoby dla członków to- 
warzystw sokolich. Karty te będą uprawniały 
do wstępu na kwatery, na boisko w czasie za- 
wodów i prób, a w czasie ćwiczeń na miejsca 
stojące, do Filharnionji na uroczystość powita- 
nia i na wszelkie inne zebrania sokolstwa. 
O karty uczestnictwa powinny się postarać 
i panie, które są członkami towarzystw so- 
kolich. 

Uchwalono dalej podwoić liczbę lóż na 
trybunach, ponieważ dotychczasowe zgłoszenia 
każą się spodziewać wielkiego o nie popytu. 

Uchwałono wybić 100.000 nalepek mna 
Okna, które użyte będą, zamiast iluminacji. s. 

Na odzież i obuwie dla dziatwy szpi- 
talika św. Zofji. P. Latour, właściciel salonu 
sztuk. pięknych przy uiicy Trzeciego Maja, prze- 
znaczył na ten. celę cały „dochód. ze wstępów 
w dniach 28 i 29 „bm. Cena wstępu 40 hal. 
Salon p. Latoura mieści obecnie wystawę ama- 


zajęcie w kołach znawców i publiczności. Tem 
większem ono powinno być w tych dwóch 
dniach, które są przeznaczone na rzecz najbie- 
dniejszych z biednych, bo dla ubogich i cho- 
"rych dzieci, pozostających w  szpitaliku św. 
Zoatji. Zarząd szpitalika wysyła i tego lata dzie- 
ci najbardziej wątłe i skrofuliczne do Rymano- 
wa, lecz trzeba je wprzód odpowiednio odziać 
i obuć. Dostarczyć na ten cel środków jest obo- 
wiązkiem litościwych sere. Dlatego nie wątpimy, 
że wszyscy ci, co kochają dzieci, pospieszą 


| w dniach 28 i 29 bm. na wystawę p. Latoura. 


=: Zdrowotność Lwowa. Ubiegły tydzień 
należał do mniej pomyślnych, tak co do przy- 
padków choroby, jak i co do śmiertelności we 
Lwowie. Choroby zakaźne zgłoszono do fizy- 
katu następujące: szkarlatyny 4 przypadki, duru 
brzusznego 2, z tych jeden zamiejscowy, oba 
zaś niestety Śmiertelne; duru osutkowego 2 


przypadki; dyfterji 6, z których jeden śmier- 
telnv; ospy wietrznei 3 przypadki. Influenca 
dzięki fatalnej aurze, znów silniej wystąpiła; 


wypadków śmiertelnych jednak nie było. 

Kobieta doktorem filozolji. Promocja 
Stanisławowianki, panny Ady Kałmusównej na 
doktora filozofji, odbyła dnia 23 bm. na uni- 
wersytecie lwowskim. 

Honorowe obywatelstwo. Rada miasta 
Kopyczyniec, nadała radcy sądowemu p. Marce- 
lemu Pileckiemu, przeniesionemu do Brzeżan, 
obywatelstwo honorowe. 

Nowy kurs wakacyjny. P. Marji Wan- 
dzie Schenklównie we Lwowie udzieliła rada 
szkolna krajowa pozwolenia na otwarcie waka- 
cyjnego kursu przygotowawczego do egzami- 
nów kwalifikacyjnych dla nauczycielek szkół 
ludowych. 

Wynalazek Polaka. Inżynier-chemik p. 
Piotr Lebiedziński w Warszawie wynalazł apa- 
rat fotograficzny, który w czasie biegu pociągu 
fotografuje najdokładniej uginanie się szyn. 
Próby, dokonywane z tym aparatem na kolei 
wiedeńskiej, wykazywały nie tylko uginanie się 
szyn, lecz również tę ważną technicznie okoli- 
czność, że pociąg w biegw pociąga za sobą 
szyny, czego wzrowiem dojrzeć nie można. Za 
wynalazek ten otrzymał p. Lebiedziński w tych 
dniach medal srebrny od komitetu ostatniej 
wystawy wszechświatowej w Paryżu. 

W agon-szpitał. W warsztatach kolei nad- 
wiślańskich wykończono wagon systemu pul- 
manowskiego, w którym urządzono szpital cza- 
sowy na wypadek katastrof. W wagonie tym 
znajdują się: oddział dla chorych z czterema 
łóżkami, sala operacyjna, wanny, apteka podrę- 
czna itp. Wagon pozostawać będzie pod stałą 
opieką lekarza i felczera. Wagonów podobnych 
wykończonych ma być kilka i znajdować się 
będą one na postoju na większych stacjach: 
w Warszawie, lwangrodzie, Lublinie, Siedlcach, 
Brześciu itd. 

Pensjonat polski w Reichenhall. Pani 
Marja Bryhlówna w tym roku, jak i w zeszłym 
otworzyła w Reichenhall w Bawarji pensjonat 
polski, zinieniwszy jednakże willę na obszer- 
niejszą z większym komfortem urządzoną. Po- 
koje po większej części z balkonami. Willa 
malownicza położona, a przytem bardzo blisko 
zakładów leczniczych i głównych solanek. 
Kuchnia prowadzi się czysto połska. 

Dypłomaci się biją. Z Londynu donoszą:!: 
Dwaj dyplomaci, uprawiajacy obok swych zajęć 
zawodowych, grę klubową, mianowicie ks. Ra- 
dziwił, ałłache ambasady rosyjskiej i hr. Sizzo- 
Noris, z anibasądy austro-węgierskiej, pokłócili 
się przy stoliku, poczem hr. Sizzo spoliczkował 
Radziwiłła. Dziś odbyć się ma pomiędzy nimi 
pojedynek na terytorjum francuskiem. 

„Savoir vivre“ w XVI wieku. Jeden 
z dzienników niemieckich wygrzebał w dziełku, 
zawierającem przepisy towarzyskie, drukowanem 
w r. 1540, ciekawe rady, jak należy zachować 
się na obiedzie proszonym. Podajemy ważniej- 
sze: „Jeżeli proszony jesteś do stołu pańskiego, 
to przedewszystkiem powinieneś mieć ręce i pa- 
znogcie czyste, przyczem zważ, abyś czynności 
mycia nie dokonywał przy gościach, lecz wtedy, 
gdy sam jesteś. Jeżeli pijesz, to podnoś pukar 
oburącz, abyś nie uchodził za woźnicę na ko- 
źle. Nie powinieneś do puhara kaszłać, ani też 
pić, gdy 'nasz jeszcze pokarm w ustach, jak 
bydlę, ani też głośno napój wciągać, jak wół. 
Po wypiciu powinieneś nos i usta obetrzeć. 
Nie powinieneś ogryzać kości, jak pies, ani 
szpiku z nich wysysać. Masła nie smaruj pal- 
cem na chlebie. Zupy nie pij wprost z talerza, 
lecz za pomocą łyżki, a przytem nie chleptaj, 
jak cielę.“ 

Emigracja Boerów. Generał Boerów, 
Beck-Viljoen, zakupił w Meksyku 80.000 hekta- 
rów gruntu, w celu rozkolonizowania i udaje 
się do Afryki południowej dla werbowania 
ochotników do emigracji. Jest to dopiero po- 
czątek akcji, którą generał zamierza rozwinąć 
na szeroką skalę. Po raz trzeci więc dzielny 
ten naród, zmuszony jest zmieniać swe siedziby 
ojczyste! 

Katedra w Toledo zagrożona. Zawale- 
niem grozi katedra w Toiedo. W murach jej 
potworzyły się szczeliny i rozpadliny, które, 
zdaniem znawców, grożą nieuchronną katastrofą, 
podobną owej z kampanilą wenecką, tak, iż 
słaba jest nadzieja, czy nawet wcześnie przed- 
sięwzięte środki, potrafią jej zapobiedz. Rząd 
posłał już do Toledo osobną komisję techni- 
czną. 

*Zatrute „Whisky“. W jednej z agencji 
pocztowych w Cincinati, pękła w opakowaniu 
przesłana butelka whisky, której resztki je- 
szcze nie wyciekłe, wypili 4 urzędnicy pocztowi. 
Jednak w 5 minut później, poczęli się wić 
wśród okrutnych boleści, jeden z nich zmarł 
natychmiast, trzech innych odwieziono do szpi- 
tala w grożnym stanie zatrucia arszenikiem. 
Dochodzenia przedsięwzięte wykazały, iż zatruty 
ten napój, wysłała pewna guwernantka w Mem- 
fis, pod adresem damy w Cincinati, o którą 
była zązdrosną. Guwernantkę aresztowano. 

Wyprawa do Niebieskiego Nilu, pod 
przewodnictwem Anglika Mc Miilana, wedle 
ostatnich doniesień z 25 marca r. b., w drodze 
do Adis Abeba dotarła do Jigigga. Ras Mako- 
nen, gubernator kłarraru, przyjmował eksplorato- 
rów bardzo przychylnie. Ras był podczas koro- 


nacji Edwarda, VII w Łondynie i od tego czar” 


su ma,wiele ;sympątji, da Anglików. Lecz w 
drodze;do Harraru omal nie zginął kierownik: 
wyprawy. Me Milan podczas utarczki z krajo 


wcami aderwał się+od karawany i przez dwa dni | 


| musiał błąkać się wśród gór ‘bez pożywienia, 


aż wreszcie go odszukano. Eksploratorowie do- 
trą z końcem maja do stolicy abisyńskiej, a 
ztamtąd pod eskortą angielskiego konsuła w 
Adis Abeba, pułkownika * Harrington, przedsię- 
węzwą wyprawę do Niebieskiego Nilu, aby zba- 
dać, jak można ga spożytkować dla komunika- 
cji i handlu: 

Japończycy ma Górnym 'Sląsku. Stu- 
dćnci japońscy mieli zamiar zwiedzić gornośłą= 
skie zaklady przemysłowe, aby poznać tamtej- 


|szy przemysł. Tymczasem — jak pisze Gazeta 


Opolska — książę Hohenlohe wydał rozporzą- 
dzenie, aby ich nie wpuszczano do jego kopal- 
ni węgla i cynku. Prawdopodobnie za tym przy- 
kładem pójdą i inne wielkie kopalnie i fabryki 
górnośląskie, a to z tej przyczyny, aby Japoń- 
czycy swych spostrzeżeń nie zastosowali w swo- 
jej ojczyźnie i nie robili konkurencji Niemcom. 
Naród — dodaje do tej wiadomości Dzien. 
pozn. — który się szczyci, że wszędzie, czy u 
siebie, lub po za granicami swego kraju, szerzy 
kulturę i twierdzi, że pod tym względem zajmu- 
je pierwsze miejsce, powinien chętnie otwierać 
także. podwoje swoich warsztatów i fabryk i 
dzielić się z każdym, kto tego pragnie, zdoby- 
czami swojej wiedzy na każdem polu, a więc 
i przemysłu. Ale pojęcie kultury jest dziś zu- 
pełnie spaczone, a zasadza się w znacznej czę- 
ści na tem, aby jak najwięcej ludzi przerobić 
na Niemców, odebrać im język i właściwości 
szczepowe, albo ich wytępić. 

Mormoni w Niemczech. Barmener Zt. do- 
nosi, iż Mormoni, wypędzeni z Ameryki, próbu- 
ją osiedlać się w Niemczech. W Hersie utwo- 
rzyła się gmina Mormonów, złożona z 30 do 40 
osób. Dwóch przewodników, czyli „świętych“ 
wydalono, jako obcych poddanych, jeden wsza- 
kże z „kapłanów* imieniem Schwarz, jako czy- 
stej krwi prusak, nie mógł podledz rugom i po- 
został. Przy tej sposobności dzienniki niemie- 
ckie opowiadają, że mormonizm ma w Niem- 
czech 150 swoich apostołów, z których 90 
przypada na same Prusy. Mormonizm ma już 
1800 swoich niemieckich zwolenników, a na 
czele „kościoła“ stoi od roku 1900 niejaki H. 
J. Canon. Mormoni rozwijają silną propagandę 
wśród protestantów, posiadają swój organ, od- 
bywają zgromadzenia i jawnie utrzymują swoje 
„haremy*. W ostatnich czasach propaganda 
mormonizmu wzrasta coraz bardziej, co nie mo- 
że dziwić bardzo „w kraju dobrych obyczajów 
i bojaźni Bożej“, łącznie ze spirytyzmem, me- 
djumami i „Gesundbetterei'ami.* Zresztą od cza- 
sów skandalicznych procesów berlińskich i tak 
wiemy, że stolica Niemiec spółczesnych posiada 
sporo ukrytych Mormonów. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologiczniej w Wiedniu). 
Dnia 24-go, godzina 7 rano notują: Haparanda 
+90, Wiedeń +-140, Pola -+190, Budapeszt 
+-15'0, Florencja --15'0, Biarritz 4-200 Paryż 
+160, Monachjum --13'0, Berlin +140, Memel 
+100, Wilno -+90, Bregencja +-11'8, Gorycja 
+175, Rzym -|-16'2, Petersburg + 10'5, Moskwa 
+11'2, Abazja --15'8, Lussin piccolo + ł8'3, 
Nizza --200. 

Onegdajsze maksimum ciśnienia powietrza 
rozciągnęło się wczoraj, jako wąski pas od 
północnego stoku Alp aż do Finlandji, podczas 
gdy nowsze, wyższe maksimum na Zachodzie 
Europy się pojawiło. Depresje leżą ponad Rosją 
środkową i ponad morzem Czarnem, a pod ich 
wpływem wystąpiły opady w Galicji wscho- 
dniej i we wschodnich Węgrzech; zresztą jest 
pogoda przeważnie jasna i stanowczo sucha. 
Temperatura na wschodzie opadła. Prognoza: 
Pochmurno, opady, chłodno. 


Z kraiu. 


Łańcut. (Kurs ogrodniczo-sadowniczy). 
taraniem rady szkolnej krajowej odbędzie się 
w Łańcucie w dniach 30 czerwca, I, 2 i 3 li- 
pca br. pod przewodnictwem ks. Antoniego 
Głodzińskiego, krajowego inspektora rolniczego, 
czterodniowy kurs ogrodniczo-sadowniczy. Na 
kurs powołano 16 nauczycieli za zwrotem ko- 
sztów, prócz tych mogą brać udział w kursie 
wszyscy nauczyciele i nauczycielki okręgów łań- 
cuckiego i przeworskiego i członkowie towa- 
rzystwa pszczelniczo ogrodniczego w Łańcucie. 


* Nadzwyczajne walne zgromadzenie akad. 
Koła Tow. „Szkoły ludowej*, odbędzie się dziś w 
poniedziałek dnia 25 maja b, r o godzinie pół do 7 
wieczorem w Czytelni akademickiej. Na porządku 
dziennym: 1. Wybór dełegatów na zjazd Tw. „Szkoły 
ludowej“, 2. Wnioski i interpelacje. 

* W „Klubie maszynistów“ (ulica Gródecka |. 87), 
odbędzie się we wtorek dnia 26 maja b.r. pogadanka 
na temat: P. Konopnickiej (wieczór literacki). Zagai 
p. Dąbski, delegat Koła im. Kościuszki Towarzystwa 
„Szkoły ludowej“. Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Wstęp wolny, goście mile widziani. 

* Tegoroczna kwesta wielkopostna przyniosła 
na rzecz „Fow. dam dobroczynności“ 1960 koron., 
za co tak ofiarodawcom jak i kwestującym serdeczne 
podziękowanie składa Marja z Sanguszków Potocka, 
prezesowa. 

r „Sokołe“. Wzywa się wszystkich druhów, 
którzy zamierzają wziąć udział w pochodzie podczas 
złotu, aby najpóźniej do końca maja b. r. zgłosili się 
w kancelarji „Sokola“ ustnie lub pisemnie. Druhowie 
ci będą obowiązani w miesiącu czerwcu uczęszczać 
trzy razy tygodniowo na naukę musztry, w przeci- 
wnym wypadku udział ich w pochodzie może być 
zakwestjonowany. Z wydziału polskiego Tow. gimn. 
„Sokoła“. 

+ „Święto wiosny”, które urządza Czytelnia aka- 
demicka, zapowiada się nadzwyczaj interesująco i 
wspaniale. Ruchliwy komitet pań i młodzieży akade- 
mickiej stara się, by zabawa była oryginalną i zado- 
woliła najwybredniejszych. Bogaty, a nader urozmai- 


cony program jest w rzeczy Samej ciekawym. Oto 
niektóre punkty programu. — Turniej szermierzy. — 
Humorystyczna wystawa szkiców i akwareli. — Corso 


kwiatowe. — Teatr rozmaitości, teatr ludowy pod dy- 
rekcją p. Pilarskiego. — Dwie orkiestry. — Loterja 
fantowa (tysiąc wartościowych fantów) i wiele innych 
niespodzianek zwabią tysiące Lwowian na „Święto 
wiosny“, które odbędzie się na placu powysta- 
wowym. 

* Posiedzenie naukowe polskiego Towarzystwa 
przyrodników im. Kopernika odbędzie się we wtorek 
dnia 26 maja b. r. o godzinie 6 wieczorem w sali 
instytutu fizjoiogicznego uniwersytetu. 

* Na „Związek rodzicielski“. W dalszym ciągu 
złożyli dary na loterję fantową „Związku rodziciek- 
skiego“. 

Pp.: F. M. Złotnicki, Mieszkowski i Sołtys, Brand- 
stadter i Spka, Aleksander Koniewicz, Bazar krajowy, 
Adam Hauser, Leszek Sładowski, Stadtmaller, Alfred 
Beacąck, AJired Dzikowski, Edw. Hawranek, Stan. 
Markiewicz, Kafkowa, [gn. Fried, Kaz. Lewicki, Jul. 
Dąbrowski, R. ‘Ditmar, J. Baczewski, Al. Dydyński, 
„Adam Przylibski, Kaz. Gergowicz, Zipper. W imieniu 


„komitetu składają: serdeczne podziękowanie Ctesiel- 


ska, Dylewski, Michal ska. 

* Z Tow. politechnicznego we Lwowie. Stara- 
"niem Tow. politechnicźnepo we Lwowłe i Kółka my 
nierów" Tow“ „Bratniej pomocy stachaczów politechniki 
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lwowskiej“, odbędzie się we środę dnia 27 maja b. r. 
na politechnice w sali zerowej w parterze o godzinie 
7 wieczorem wykład radcy dworu i dyrektora kolei 
państw. Ludwika Wierzbickiego, „O nowo-budującym 
się dworcu kolejowym we Lwowie“. Goście są mile 
widziani. 

* Walne zgroniadzenie członków Stowarzysze- 
nia funkcjonarjuszów autonomicznych w Galicji odbę- 
dzie się w sobotę dnia 30 maja b. r. o godzinie 4 
popołudniu w gmachu sejmowym: Na porządku dzien- 
nym: Załatwienie regulaminu -dla Stow. i wybór .no- 
wego zarządu. 

Zmarli : 

W Strzyżowie zmarła Franciszka z jaworskich 
Piechowiczowa, w 77 r. życia. 

W Chalet, zmarł Stanisław Gałęzowski, in- 
żynier, urzędnik kolei francuskich, w 47 r. życia. 


Dziś wysyłamy naszym prenume- 
ratorom nr. 20 „Biluszczuć, 
NOTATKI 
literackie i artystyczne. 

Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w poniedziałek po raz pierwszy 
„Niebezpieczeństwo* („ŁL'autre danger"), sztuka 
w 4 aktach Maur. Donnay'a (z repertoaru pa- 
ryskiego teatru „Comedić française“). W przed- 
stawieniu biorą udział panie: Stachowiczowa, 
Solska, Otrembowa, Pawłowska, Rotterowa, 
Węgrzynowa, oraz pp.: Adwentowicz, Chmie- 
liński, Solski, Nowacki, Brzozowski, Kwiatkie- 
wicz, Hierowski, Kliszewski, Rasiński i Antonie- 
wski, w głównych rolach. 

Jutro we wtorek 
w 3 aktach Fr. Lehar'a. 

W środę „Niebezpieczeństwo*, sztuka. 

We czwartek (po cenach dramatu) 
„Świat na opak*, fantastyczno-groteskowa ope- 
tetka w 5 odsłonach K. Kapeller'a. 

W piątek (po cenach popołudniowych) 
„Sobótki“, sztuka w 4 aktach Hermana Suder- 
man'a. 

W sobotę „Druciarz*, operetka. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 3!/, 
„Wesele“, dramat w 3 aktach Stanisława Wy- 
spiańskiego. —- Wieczorem o godzinie 7!/⁄ 
„Spiący rycerze“, fantastyczne widowisko w 5 
odsłonach z prologiem przez Sydona Fried- 
berga. 

W poniedziałek popołudniu o godzinie 
3'. (po cenach dramatu) „Halka“, opera na- 
rodowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki. —- 
Wieczorem o godzinie 7!/⁄ po raz pierwszy 
„Maszyna“, sztuka w 4 aktach Tadeusza Rittnera, 
odznaczona pierwszą nagrodą na konkursie im. 
Henryka Sienkiewicza. 

Lwowski teatr ludowy wystąpił wczoraj 
gościnnie na miejskiej scenie. Grano sztukę Ze- 
nona Parvi'ego pt. „Knajpa* Publiczność przy- 
jęła z rzetelną sympatją artystów teatru ludo- 
wego, którzy bez wyjątku bardzo dobrze się 
wywiązali z trudnego zadania. Najwięcej okla- 
sków zbierały pp.iLinkowska, Olska i Popielowa. 

P. Artur Zawadzki, znany monologista 
i b. dyrektor warszawskiego teatru „Wodewil*, 
wracając z tournee po Rosji, urządza w prze- 
jeździe. trzy wieczorki w Galicji, a mianowicie: 
w Przemyślu, Rzeszowie, Tarnowie, a może 
i w Krakowie. P. Zawadzki jest pierwszym 
polskim transformacyjnym aktorem. 
ez OR 4 


„Druciarz*, operetka 


Wiec lekarzy. 
Lwów 25 maja. 


Na wczorajszem posiedzeniu wiecu leka- 
rzy, referował dr. Mikołajski w dalszym cią- 
gu sprawę postulatów jakie wiecowi delega- 
ci przedstawić mają na medycznym kongresie, 
poczem powzięto uchwały w Sprawie orga- 
nizacji centralnego komitetu egzekutywy we 
Wiedniu i komitetów krajowych i lokalnych 
w poszczególnych krajach koronnych, ubez- 
pieczenia lekarzy na starość i na wypadek 
choroby i zaopatrzenia ich wdów i sierot. 
Następnie poddał mowca ostrej krytyce sto- 
sunki sądowo-lekarskie, poczem uchwałono 
żądać podwyższenia djet dla lekarzy sądo- 
wych, przyznania im kilometrowego, uchyle- 
nia przymusu składania zeznań sądowo-kar- 
nych w wypadkach, które kolidują z przepi- 
sami etyki lekarzy, lub w których lekarz wsku- 
tek zeznań ponieść inoże szkodę w stosun- 
kach zawodowych, uwolnienia świadectw są- 
dowo-iekarskici od stempli, powoływania le- 
karzy w charakterze rzeczoznawców do spraw 
o czynną zniewagę, wynagradzanie lekarzy 
słuchanych w sądzie jako Świadków wedle 
taryfy rzeczoznawców, unormowanie proce- 
deru desynfekcyjnego, zaprowadzenia lekarzy 
więziennych, ukrócenia lekarskiego partactwa 
i kilkunastu innych jeszcze postulatów, po- 
czem uchwalono jednomyślnie następujące re- 
zolucje dra Mikołajskiego jako dyrektywę dla 
komitetu wykonawczego: 

__ Centralny komitet wykonawczy opracuje 
memorjał o położeniu lekarzy, w którym u- 
motywuje szczegółowo wszystkie postulaty 
lekarzy i memorjał ten wręczy ministrowi, 
wszystkim posłom do rady paristwa i w ję- 
zykach krajowych zredagowany, roześle do 
pism codziennych. | 

Komitet, wezwie lek*arzy-posłów do rady 
państwa, by w myśl programu postulatowego 
wystąpili z wnioskiem w izbie poselskiej i 
z całą energią go popierali. 

Tenże komitet wezwie wszystkie izby le- 
karskie, by w sprawie; postulatów lekarzy 
wniosły ze swej strony, memorjały do rządu 
i do rady państwa, a wobec rządu zajęły zde- 
cydowane i stanowcze stanowisko, w razie 
zaś nieuwzględnienia przez rząd tych żądań, 
które w drodze administracyjnej dadzą się 
przeprowadzić, aby mandaty swe złożyły za 
przykładem izb w Celawcu i Lublanie. W ra- 
zie tej ostateczności, lekarze przy ponownych 
wyborach do izb lekarskich. mogą głosować 
tylko na tych kandydatów, którzy z góry zo- 
bowiążą się po dokonaniu wyboru i ukonsty- 
tuowaniu izby, tudzież po uchwaleniu urgensu 
w Sprawie programu fhostulatowego, mandaty 
bezzwłocznie złożyć. iProtest ten izb ma się 
dotąd powtarzać, aż centralny komitet wyko- 
nawczy za porozumieniem, z komitetami wy- 
konawczymi krajowymi i lokalnymi orze: ze, 
że słusznym a nagłym życzeniom rząd zadce ść 
uczynił. 

Centralny komitet wykonawczy wyda o- 
dezwę do abiturjentów gifnnazjalnych tudzież 
do ich rodziców z powążną przestrogą, by 
młodzież nie poświęcała kię zawodowi lekar- 


skiemu, który adeptom bytu skromnego nie 


zapewnia a żąda poświęcenia zdrowia, życia, 
spokoju iszczęścia, dla dobra społeczeństwa, 
nie umiejącego należycie ocenić wysług le- 
karskich. 

Następnie uchwalono dodatkowo nastę- 
pujące rezolucje dra Burzyńskiego : 

1. Wiec uznaje potrzebę organizacji ca- 
łego stanu lekarskiego wszystkich krajów mo- 
narchji austro-węgierskiej. 

Organizacji tej porucza się: 

2. Dążyć do utworzenia najwyższej re- 
prezentacji dla spraw sanitarnych, tj. minister- 
stwa zdrowia. 

3) Dążyć do upaństwowienia stanu le- 
karskiego przez stworzenie jak największej 
ilości posad lekarzy rządowych, a przede- 
wszystkiem lekarzy szkolnych. 

4. Wyjednać u rządu  preliminowanie 
stałej pozycji na fundusze dla wdów i sierot 
po lekarzach. 

5. Rozpatrzyć i zaradzić wyzyskowi u- 
prawianemu na lekarzach przez kasy chorych, 
ewentualnie bojkotować je. 

Z kolei mówił o organizacji w zastęp- 
stwie dra Mayera, dr. Pilewski, poczem u- 
chwalono wybrać komisję organizacyjną i re- 
dakcyjną, wybór zaś tych komisyj nastąpi na 
posiedzeniu czwartkowem. 


Łzy Ewy. 

Adam i Ewa uciekali przed ognistym 
mieczem anioła. Zdjęci przerażeniem i wsty- 
dem, Ścigani klątwą Boga, biegli, nie ogląda- 
jąc się po za siebie, przebywając nieznane 
równiny, nieznane rzeki. 

Z chwilą, gdy opuścili rozkoszne ogrody 
Raju, drzewa stawały się coraz rzadsze, tra- 
wniki coraz mniej kwiecistsze, śpiew ptaków 
coraz cichszy, ale wygnańcy nie zwracali na 
to uwagi, co się dokoła nich działo. 

Przebiegali właśnie pustą, skalistą równi- 
nę, bez źdźbła zieleni, spaloną promieniami 
słońca. Ewa, upadając ze znużenia, zatrzy- 
mała się pierwsza i rzekła do swego towa- 
rzysza: 

— Wypocznij, Adamie! Opadłam z Sił, 
nogi odmawiają mi posłuszeństwa! 

— Kara się rozpoczyna — odparł Adam — 
straciliśmy na zawsze słodki nasz spokój! 
Boże Wielki! — zawołał, wyciągając potężne 
ramiona ku niebu — zmiłuj się nad nami! 

Milczały niebiosa. 

Wtedy, siedząc na zeschłej ziemi, spo- 
glądając na dziki, pustynny krajobraz, rozta- 
czający się dokoła, pierwsi rodzice nasi 
w sercach uczuli żal bezmierny, podczas, gdy 
ciałem upapali ze znużenia i pragnienia. 

Ewa widząc, że jej to wina stała się 
przyczyną ich nirszczęścia, załkała boleśnie. 

Z jej oczu, które Bóg piękniejszemi, ani- 
żeli wszystko na Świecie, uczynił, popłynęły 
palące łzy bólu, łzy pożegnania szczęścia, łzy 
żalu za grzech popełniony, łzy błagania o 
przebaczenie. 

Wtedy Ten, który wszystko widzi, przy- 
wołał anioła i rzekł doń: 

— Arjelu, spojrz na dół, na ziemię! Tam 
stworzenie moje cierpi, płacze. Łzy żalu nie 
mogą być stracone na marne. Zejdź do Ewy 
i zrób tak, aby łez jej ani słońce nie osuszy- 
ło, ani ziemia spragniona nie wypiła. Łzy to 
drogocenne, pierwszy zadatek Odkupiciela 
przyszłej ludzkości. Zbierz je, aby pozostały 
nietknięte przez przeciąg wieków; niechaj 
przyszłe pokolenia ludzkie, znajdując je, na- 
uczą się cenić żal za winy popełnione. 

Tak mówił Pan. Anioł Arjel niebiańskie- 
mi palcami pozbierał łzy Ewy i wzleciawszy 
w górę, «począł je rozsiewać po głębinach 
morskich, po wnętrzach skał, po gór stokach. 

Tu łzy matki rodzaju ludzkiego spoczy- 
wały, kryjąc swój blask czysty w łonie wód 
i ziemi, póki nie poczęli znajdować ich ludzie 
i zbierać chciwie pod nazwą pereł i dja- 
mentów. 

Ale drogocenne łzy skamieniałe matki 
Ewy, tak pożądane i poszukiwane przez jej 
córy, często i teraz są dla nich przyczyną 
łez i udręczeń. 


Zaburzenia w Chorwacji. 


Połączeni posłowie chorwaccy i dałmaccy 
ogłosili tej treści komunikat: 

„Mandat chorwackich posłów sejmowych 
i parlamentarnych służyć ma wyłącznie huma- 
nitarnym celom, na korzyść braci w Chorwa- 
cji i Dalmacji. Zamierzona audjencja u Jego 
Cesarskiej Mości miała na celu prośbę o łaska- 
we użycie monarszej władzy w tym kierunku, 
aby ewentualnie skazani przez sąd. doraźny 
w Chorwacji doznali najwyższej łaski i aby 
wstrzymano rozłew krwi w Chorwacji. W tym 
duchu brzmiały niezliczone depesze, przesłane 
przez setki gmin, stowarzyszeń, korporacyj i 
poszczególnych osób z Dalmacji do jego Ce- 
sarskiej Mości, gdy On przebywał w Wiedniu, 
dokąd także chcieli się udać posłowie, aby 
prosić o audjencję. Z tego wynika samo przez 
się, że posłowie z Dalmacji ilstrji wcale nie 
mieli na myśli, urządzać jakąś polityczną akcję 
lub demonstrację przed jego Ces. Mością, a 
tembardziej zaangażować rząd austrjacki w 
sprawie smutnych zajść w Chorwacji i Sła- 
wonji“. 

Posłowie z Dalmacji skarżą się na ogro- 
mną tendencyjność węg. biura koresponden- 
cyjnego. Doniesienia przez to biuro nadsyłane, 
są wprost kłamliwe i tchną nienawiścią do 
ruchu chorwackiego. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego*). 


Lublana. Wczoraj w nocy przyszło tu 
w różnych punktach miasta do poważniej- 
szych rozruchów. Silne grupy ekscedentów, 
— między tymi było wiele młodzieży — prze- 
ciągały ulicami miasta gwiżdżąc i hałasując. 
Na dworcu kolei południowej zebrały Się 
z okazji wyjazdu posła Ferriego liczne tłu- 
my; wznoszono okrzyki: „Pereat* przeciw 
banowi chorwackiemu. 

Następnie udało się kilkaset osób przed 
niemieckie kasyno; tu odśpiewano słowiań- 
skie pieśni, wznoszono okrzyki: „pereat ban* 
i okrzyki na cześć Chorwacji. Nagle dał się 
słyszeć z pośród tłumu wystrzał, wielkie 
okno kawiarni kasynowej zostało rozbite, a 
kula utkwiła w przeciwległej ścianie wewnątrz 
kawiarni. W kawiarni było jeszcze wiele osób. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 26 maja 1993 r. 


Równocześnie prawie obrzucono kasyno ka- 


mieniami, powybijano prawie wszystkie szy- 
by tak w kawiarni, jak i sąsiednich domach. 
Ponieważ policja była za słaba, zawezwano 
żandarmerję i wojsko, które przywróciło 
spokój. I ~ 

Wiedeń. Jak się dowiadujemy, prośbie 
posłów z Dalmacji o udzielenie im audjencji 
u cesarza, nie uczyniono zadość. Odmowa 
nastąpita na wniosek preżydenta ministrów 
z tej przyczyny, ponieważ sprawy wewnętrzne 
krajów korony węgierskiej nie mogą być 
przedmiotem zażaleń z łona krajów i kró- 
lestw, reprezentowanych w radzie państwa. 


O DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Z Koła polskiego. 

Wiedeń. Koło polskie 

przed południem posiedzenie. 
poufne. 


odbyło dziś 
Obrady były 


Z Tow. kolei południowej. 


Wiedeń. Walne zgromadzenie Tow. kolei 
południowej uchwaliło w myśl wniosków rady 
nadzorczej, dywidendę w kwocie 25 fr. i super- 
dywidendę 3 fr. 

Mianowanie. 

Wiedeń. Minister cesarskiego domu i 
spraw zagranicznych zamianował dr. Kazimie- 
rza Maxa koncypistą ministerjalnym w temże 
ministerstwie. jJestto pierwszy wypadek mia- 
nowania Polaka urzędnikiem w ministerstwie 
spraw zagranicznych. 

Czeska Rada narodowa. 


Praga. Czeska Rada narodowa odbyła 
wczoraj posiedzenie i wybrała prezesem dra 
Skardę, l-szym wiceprezesem dra Zaczka, 
2-gim p. Koloszika. Statut uchwalono podług 
referatu p. Herolda, z ważnością na 1 rok. 
Uchwalono jednomyślnie wniosek bra Praża- 
ka, aby Rada nadzorcza utworzyła osobne 
sekcje dla Moraw i Śląska. 

Przewodniczący dr. Skarda podziękował 
wszystkim za współudział w obradach, prze- 
dewszystkiem delegatom z Moraw i Śląska i 
podniósł, iż jednomyślny przebieg zgroma- 
dzenia napełnia lepszą nadzieją na przyszłość. 

Z uniwersytetu. 


Kraków. W sobotę odbył się wy- 
kiad habilitacyjny ks. dra Józefa Kaczmar- 
czyka, jako docenta wydziału teologicznego, 
na temat „dawności Ewangejji". 

Z krak. Tow. ubezpieczeń. 

Kraków. (Tel. pryw.) Rada nadzorcza 
Tow. Wzajenin. Ubezpieczeń rozpoczęła obra- 
dy dziś o godz. 1i przed południem. Zagaił 
je prezes rady Męciński. Po odczytaniu pro- 
tokołu, przystąpiono do pierwszego punktu 
porządku dziennego tj. wyboru l. dyrektora 
i jego zastępcy. Obowiązki I. dyrektora peł- 
nił dotąd Zenon Słonecki, zastępcy zaś prof. 
dr. Antoni Górski. Dyrektorem l. wybrany zo- 
stał po raz 4-ty p. Słonecki, zastępcą prof. 
Górski. 

Z krak. Kasy oszczędności. 

Kraków. (Tel. pryw.) Dzisiejszy Głos 
Narodu donosi, że koło radzieckie, do któ- 
rego należą członkowie obecnej większości 
rady miejskiej uchwaliło wybrać dra Walen- 
tego Staniszewskiego dyrektorem miejskiej 
Kasy oszczędności w miejsce dyr. Slęka. Wy- 
bór odbędzie się jutro na posiedzeniu wiel- 
kiego wydziału Kasy. Wybrany dyrektorem, 
złoży p. Staniszewski obowiązki 2-go wice- 
prezydenta miasta. 

Na to stanowisko ma być wybrany p. 
Michał Chyliński, przewodniczący sekcji szkol- 
nej. Trzecim dyrektorem kasy ma być dr. 
Leon Horowitz, prezes izrael.-rady wyznanio- 
wej. O stanowisko syndyka kasy oszczędno- 
Ści, którego obowiązki pełni p. Staniszewski, 
ubiega się dr. Łepkowski. 


Niefortunne wyścigi automobilów. 


Londyn. Podczas wyścigu automobilów 
w Bristolu zderzyły się dwa automobile, któ- 
re wjechały w tłum. Dwie osoby zabite, 10 
rannych. Także motorowi odnieśli ciężkie 
rany. 

Paryż. Minister sjraw wewnętrznych 
zakazał wyścigu automobiiowego Paryż-Ma- 
dryt, o ile chodzi o terytorjum francuskie, a 
to z powodu nieszczęśliwych wypadków, ja- 
kie się w ostatnich dniach wydarzyły. 

Marsylja. Renauli zmarł wskutek o- 
trzymanych ran. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Z uroczystości w Żółkwi. Na ręce ko- 
mitetu w Żółkwi nadszedł szereg telegramow od 
miast galicyjskich i osób prywatnych. Nadesłały 
gratulacje reprezentacje miast: Horodenki, Kro- 
sna, Kołomyi, Tarnowa, Nowego Sącza, Stryja, 
Stanisławowa, Jasła i Wadowic, dalej: od Koła 
Pań T. S. L. we Lwowie, od komitetu organi- 
zacyjnego Sokoła III. we Lwowie, od Lwowskiej 
Czytelni katolickiej, od Towarzystw polskich 
z Wiednia, od posła Starzyńskiego z Wiednia 
ist d: 

Marja Konopnicka nadesłała następującą 
depeszę: „Duchom bohaterów cześć — miastu 
sława!“ 

Namiestnik hr. Leon Piniński, zaszczycił 
komitet telegramem, następującej treści: „Żałuję 
bardzo, że na obchód przybyć nie mogę. Łą- 
cząc się myślą z Wami, Panowie, zasyłam dla 
miasta Żółkwi, posiadającego tak piękne trady- 
cje, życzenia pomyślnego dalszego rozwoju“. 

== W gmachu muzeum miejskiego po- 
stanowiono zaprowadzić dla wielu ubikacyj 
auerowskie oświetlenie. Ponieważ gmina odstę- 
puje w gmachu tym towarzystwu sztuk pięknych 
lokal na wystawę obrazów, — przeto zawiado- 
miła gmina to towarzystwo o postanowionej in- 
stalacji oświetlenia pozostawiając towarzystwu 
dowoli urządzenie oświetlenia własnym kosztem 
w ubikacjach 2 piętra, przeznaczonych na wy- 
stawę. k 

Zagadkowa obłąkana. Żandarm patrolu- 
jący wczoraj w Dublanach. zauważył przy kar- 
czmie elegancko ubraną okołó+ 25 letnią eks- 
centrycznie zachowującą się kobietę. Przystąpił 
do niej i w odpowiedzi na dane jej pytania do- 
wiedział się, że nazywa się oña Helena Idziń- 
ska i jest żóną Karola ldzińskiego, urzędnika 


lawski z Czerniowiec. 


bankowego ze Lwowa. Do Dublań przyszła spa- 
cerem. 

Wobec tego, że kobieta ta zdradzała óbłą- 
kanie, żandarm poiecił naczelnikowi gminy od- 
wieźć ją do Lwowa. Wójt najął furmankę i'ad- 
stawił chorą do miasta, wobec tego jednak, że 
adresu swojego mieszkania "podać ona nie 
umiała, odstawił ją na policję. Policja sprawdzi- 
ła, że urzędnika bankowego ni wogóle człowie- 
ka nazwiskiem Karol idziński nie ma wcale we 
Lwowie, oddano więc nieszczęśliwą kobietę pod 
opiekę komisarjatu II dzienicy. W komisarjacie 
podała nieznajoma, że mieszka przy ul.-Szpital- 
nej, wsadzono ją więc na wóż i obwożono po 
całej tej ulicy by wskazała dom w którym znaj- 
duje się jej mieszkanie. Chora, wskazać go nie 
potrafiła. 

Między innemi podała bałąamurnie owa ko- 
bieta, że pochodzi z Krakowa i niedawno do- 
piero do Lwowa przyjechała. Ojciec jej mie- 
szka rzekomo w Krakowie i jest emerytowanym 
komendantem posterunku żandarmerii. 

Prawdopodobnie nieszczęśliwa ta- kobieta 
ma we Lwowie jakichś krewnych lub znajo- 
mych, ci więc zechcą się zgłosić do komisarjatu 
II. dzielnicy. 

Kradzież. Do sklepu Bernarda Waldmana 
przy pl. Gołuchowskich dostał się ubiegłej nocy 
złodziej jakiś i zabrał 15 tuzinów męskich fil- 
cowych kapeluszy wartości 540 kor. 

Slub arcyksiężniczki. Wiedeń. Dziś 
przed południem odbył się ślub arcyksiężniczki 
Marji Anny z ks. Eljaszem Bourbon-Parma, w 
obecności cesarza, rodziny cesarskiej i licznych 
dygnitarzy. 


Rozmaitości. 
Wyludnienie Norwegji.  Wychodźtwo 
z Norwegji wzmogło się tak dalece w ciągu 
lat ostatnich, że zaczyna budzić poważne oba- 
wy. Ludzie młodzi, żądni pracy, opuszezają 
kraj gromadnie, a w wielu wsiach nie ma już 
prawie wcale młodzieży. Verdens Gang pisze, 
że domy opustoszały, a pola leżą odłogiem, bo 
mieszkańcy wywędrowali do Ameryki i to nie- 
tyiko ubodzy i pozbawieni zarobku, ale i zamo- 
żni, posiadający grunta. Władze wojskowe stwier- 
dzają znaczne zmniejszenie się liczby młodzieży, 
zdatnej do służby, a szkoły techniczne stały się 
mimowolnemi „biurami eksportowemi*, które 
kształcą robotników dla przemysłu -amerykań- 
skiego. — Cyfry zresztą mówią więcej niż 
wszelkie opisy. W roku zeszłym wywędrowało 
z Norwcgji nie mniej niż 40.000 osób, a w ra- 
ku bieżącym zanosi się na to, że cyfra ta bę- 
dzie jeszcze o 10.000 wyższa. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 25 maja. 

(fr) Nafta i elektryka stanowią obecnie 
niemal wyłączny temat rozmów "na: giełdzie. 
Co do nafty sytuacja jest obecnie bardzo 
zajmująca, gdyż najbliższe dni przyniosą wa- 
żne decyzje, od których zależeć będzie wskrze- 
szenie kartelu naftowego i w ogóle dalsze 
ułożenie się stosunków przemysłu naftowego. 
Nowozawiązane towarzystwo „Petrolea* wnio- 
sło już prośbę o zatwierdzenie statutów, a 
we wtorek 26 bm. odbędzie się w Wiedniu 
walne zgromadzenie producentów ropy. ' Fo- 
warzstwo „Petrolea* objąć ma w komisyjną 
sprzedaż całą galicyjską produkcję surowca 
naftowego, a jeden z banków wiedeńskich 
dostarcza mu podobno potrzebnego knpitału 
obrotowego. W razie zorganizowania się „Pę- 
trolei* powstanie kartelu rafinerów uważają 
już za kwestję bardzo krótkiego czasu. W dzie- 
dzinie elektryki również się nie zgodzą gmi- 
ny Wiednia z piywatnymi zakładami, a nad- 
to ma gmina wybudować drugi własny za- 
kład elektryczny, który dostarczać ma prądu 
dla wiedeńskiej kolei miejskiej. Interes ten fi- 
nansować ma Landerbank. 

Poza walorami naftowymi i elektrycznym 
nie było zresztą żadnego życia na targu. Za- 
burzenia w Chorwacji wywołają w sprawach 
giełdowych pewne zaniepokojenie. 

— Wiedeń 25 maja. (Giełda  zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica (cisańska) 8'25 do 8:70, żyto (słowackie) 
7:11 do 7/30, jęczmień (morawski) 7'25 do 7:80, 
kukurydza (węgierska) 6'80 do 7—, owies (wę- 
gierski) 6'15 do 6'20, rzepak 12'— do 1250. 
Usposobienie słabe. Pogoda: pochmurno. 

— Budapeszt 25 maja (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj od 767 do 768, na pa- 
ździernik od 7:42 do 743; żyto na paździer- 
nik od 651 do 652; ewies na maj od 576 
do 5'77; na październik od 550 do 551, 
kukurydza na maj od 6'37 do 6'38, na lipiec 
6'38 do 6'39; rzepak na sierpień od 1240 dp 
12:50. Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupną 
słaba. e spokojne. Pogoda: pochm. 

— Wiedeń 25 maja. (Giełda połudn., 
godzina 10 minut 30). Marki 11720, Renta ma- 
jowa 10060, Węg. renta koronowa 9935, Akcje 
austr. zakł. kred. 66825, Akcje węg. zakł. kred. 
730—, Akcje Anglobanku 276-—, Akcje Union- 
banku 529'—, Akcje Bankvereinu 484 —, Akcje 
Landerbanku 413—, Akcje kolei państw. 681—, 
Lombardy 48:25, Akcje kolei Elbethal 430-50, 
Akcje fabryki broni —'—, Akcje tytoniowe 
——, Akcje Alpiny 38150, Akcje Rima Muranii 
475—, Akcje pragskiego Tow. żel. 1662. Losy 
tureckie 11850, Ruble 252'—. Usposobienie 
spokojne. 

— Berlin 25 maja. (Giełda poranna) 
Akcje kredytowe 21025, Towarz. dyskontowe 
18610. Usposobienie spokojne. 


- Przyjechali do Lwowa. 


dnia 25 maja 1903 roku. 

HOTEL EUROPEJSKI. Br. J. Błażowski ż Cze- 
remchowa. Hr. F. Ressigneur z Niska. B. Heller z 
Borysławia. T. Wysocki z Zubowmostów. j. Filipo- 
wski z Kocowa. J. Jakubowicz ze Stanisławowa. L. 
Riam z Żełdeo. Dr. J. Walewski z Nossowa. J. Bedna- 
rowski z Rosji. W. Machnicki z Krakowa. J. Chorbko- 
wski z Wołynia. M. Kaczanowski z Krakowa. M. Sma- 
Dr. Czajkowski z Przemyśla. 
F. Bobowski z Gródka. j. Lebiedruk z Foruma» A. 
Madeyski ze Skały. J. Eicheller z Tryjestu. ]. Walen- 
tin i J. Just z Wiednia. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W poniedziałek 25 maja o godz. 1/8 wieczorem 
Nowość 
Po raz pierwszy! 


Niebezpieczeństwo 


(L'autre danger) 
sztuka 4 aktach Maurycego Donnay'a; przekład 
Wandy Nałęczównej. (Z repertuaru paryskiego 
teatru „Comedie Française“. 


OSOBY: 
Freydiéres p. Adwentowicz 
Stefan Jadain p. Chmieliński 
M. jadain, jego ojciec p. Solski 
Luynaes p. Nowacki 
Heybens p. Brzozowski 
Clementier p. Kwiatkiewicz 
Ernstein p. Hierowski 
Probert p. Kliszewski 
Młody człowiek p. Rasiński 
De Meillon p. Antoniewski 
Wielki kapłan p. Nowicki 
Fontenais p. Kondracki 


Pani Jadain, matka Stefana 
Klara, żona Stefana 
Magdalena, córka Stefana 


pni Otrembowa 
pni Stachowicz 
pna Pawłowska 


Pani Ernslein pni Rotter 
Pani Chenevas pni Węgrzynowa 
Pani Lacorete pni Solska 


Marja pni Kwiatopolska 
Panna Cheskonesko pna Matkowska 
Rzecz dzieje się współcześnie, w Paryżu. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redaxcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Bezkrwistość /ex W 20 DNIACH 


-__ BLADACZKA WYLECZENIE 
Su e lipia RADYKALNE 
DO ZDRAWIA przez użycie 


po wszystkich chorobach 
ELIXIRU Sw. W ENTEGO a PAULO 
Jedyny środek upoważniony specialnie 
Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rue St-Dominiqne, w Paryzu. 
Skład gtówny środków Sw. Wincentego a Panlo t, passage Saulnier, Paris. 
aree Prospekta bezpłatnie w aptece Pana Gonna, Paryż wwwww 
We Lwowie w aptekach Pp. Mikolascha i Wewiór- 
skiego :'w Krakowie w aptekach Pp. Wiszniewskiego 
i Redyka. 2026 


Dr. Zygmunt Spalke 
specjalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani 


mieszka obecnie 535 
przy ulicy KI. Tańskiej 1. 1, I. piętro obok 
hotelu Zorza. 


Sanatorjum i Zakład wodoleczniczy 


Marjówka pod Lwowem. 


Sezon rozpoczynam dnia 15 maja. 


Zgłoszenia i wyjaśnienia pod adresem dr. Józef 
Zakrzewski, Lwów, Akademicka 1. 28. 473 


Fizykalno-dyetetyczna lecznica 


Dr. A. Tarnawskiego 


w Kosowie (za kogawih st. kol. Zabłołów luty” 
żŻ = 


yżnica) ppr 
otwarta od 1 maja do końca pażdziernika. 


KRYNICA 


w willi pod „Trzema różami“ 


położonej obok łazienek wprost uroczego parku za- 
kładowego i połączonej z nim odrębnem wej- 
$ciem, są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą- 
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, wediug umowy. Ceny umiar- 
kowane. 
W miejscu restauracja i cukiernia. 
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu- 


491 


Sz 


ynie. ; 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 


Ostrzeżenie I 


Publiczność, 
poczuwająca się 
do obowiązku 
popierania prze- 
mysłu rodzime- 
go, żąda w skle- 
pach kopert i 
papierów listo- 
wych wyrobu 
ńowo założonej 
fabryki St W. 
Niemojowskiego 
ze Lwowa. Nie- 
którzy kupcy, 
zwłaszcza pro- 
wincjonalni, 
którzy z powo” 
dów dla mnie 
mezrozumiałych, wzbraniają się utrzymywać na skła- 
dzie moje wyroby, pozamawiali u swoich dostawców 
papiery listowe z napisem „Wyrób Krajowy* i pu- 
bliczności żądającei wyrobów krajowych, jako takie 
sprzedają, wprowadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przemysłowi rodzimemu i mnie wielką krzywdę. 

Oświadczam więc, że w kraju istnieje tylko jedna 
fabryka kopert i papierów listowych pod firmą S. W. 
Niemojowski, że wszystkie wyroby moje zaopatrzone 
są wyżej odbitą marką ochronna, „wszelkie więc wy- 
roby papierowe bez powyższej marki, a tylko z na- 
pisem: „Wyrób Krajowy“ nie są w kraju wyrabiane, 
a ci, którzy je jako wyroby krajowe sprzedają, po- 
pełniają nadużycie, które publiczność powinna na- 
piętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło kresu 
dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić z imie- 
nia i nazwiska tych kupców, którzy je uprawiają. 


S. W. Niemojowski, 


23 pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru. 


PISZCZANY. 


Najznakomitsze zdrojowisko siarczano - mułowe dla 
reumatyków w cierpieniach stawów i kości po złe= 
maniach i zwichnięciach, w  podagrze, nerwobołach 

zwłaszcza przy Ischias. 527 


Sezon od dnia I8 maja. 
fekarz ordynujący dr. RI. Teichman. 


_ Dr. Klemens Dębicki 


ordynuje 
jak w roku zeszłym, tak i bieżącym 


w Krynicy 
w willi pod „Jeleniem“. 


ae" Kandel Wina Cudwika Stadtmiiiiera we Lwowie, przy ul. l. Krakowskiej 1. 9 
Tapety, | Sztukaterie w] Story i żaluzje a g 


Lwów, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 26 maja 1903 r. 


« Å. KrzySsztofowICZ notei Georgea. 


Najwyższy rabat dozwolony  kartelem 


Colosseum 


Bonin Frank, ze swoim czytającym 


król prezentów. The 4 Basford's, komiczna pantomina. 
w swoim repertoarze. Modjesco kreolska Patti. 


g- Wzory wysełają się franco. 


w pasażu jlermanów, we Cwowie 


przy ul. Słonecznej, 
pod dyrekcją Ernesta Thorna. 


Il senzacyjnych atrakcyj. 


i rachującym psem. Willini le masque, 


Józef Zejdowski 
Salva i Manza, koryfeusze 


ekwilibrystyki. Brothers Starley, akrobaci na kołach. La bella Fiori, znako- 
mita baletnica. Łatourć, parodja opery. Emma Weltrowska, śpiewaczka liry- 
20 czna. Podróże Guliwera w bioskopie. 
W niedzielę i święta dwa przedstawienia, o godzinie 4 i 8. 


Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzien. Plohna, ul. Karola Ludwika 9, 


10 medali zasługi, 3 dyplomy uznania za niezrównane 


Wyroby Kosmetyczne, toaletowe i Perfumorje 


| Antiientilia 
Zaden artykuł toaletowy nie może ry- 
walizować pod względem skutku i do- 
broci z ANTILENTILIĄ. Srodek ten 
otrzymany z odświeżających substan- 
cyj, usuwa w krótkim czasie piegi, 
plamy wątrobiane, blizny i t.d., nadaje 
cerze świetna białość, świeżość i de- 
licawość. Cena 4 K 
włosom 


Ekstrakt orzechowy siwym i 


wypłowiałym po kiikakrotnem użyciu 
przywraca piękny kGlor, nie farbuje, 
lecz tylko odmładza włosy, które pod 
wpływ em tego znakomitego środka od- 


zyskują pierwotną barwę. Cena flako- 


nu 2 R. 
dł W Odznacza się 
Ay 0 HNS. nadzwyczajną 
delikatnością i nader przyjemnym za- 
pachem, łagodnie wpływa na naskó- 
rek, zapobiega pierzchnięciu i rworze- 
niu się zmarszczek na twarzy. Cena2K. 


Pudr książęcy 


jest to najczystsza, najdelikatnieisza 
mączka roślinna, przyjemnie przylega 
do twarzy, nadaje piękną, maturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem 
do hygienicziego upiększenia twarzy. 


Pudełko małe pudru białego 1.20 h.‘ 
całe 2 k, z łabędziem 3 k. Różowy 
dla blondynek, kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko 1.40 h., wię- 
ksze 2.40 h., z łabędziem 3.20 h. 


Woda fiołkowa. Usuwa z twa- 


rzy pryszcze, 
liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszcze- 
nie skóry, wygładza zmarszczki i dołki 
ospowe. Twarz odświeża, ea i 
wydelikaca. Cena 2K 


Walentin najsilniejsze iiie 


wiosów wstrzymuje, ce- 

bulki włosowe wzmacnia i do wytwa- 

rzania i porostu włosów pobudza. Ce- 
na flakonu 3.20 h. i 6 k. 


Jan Ihnatowicz 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych nlica Sykstuska 25 i 


plac 


Marjacki 11. — W KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. — W PRZEMYŚLU ul. 
Franciszkańska Nr. 24. 22 


5-letnia 
gwaran- 
cja na 


niet 


kosztuje prawdziwy ameryk. niklowy 


Anker-Roskopf-zegarek 


zupełnie taki jak obok wzór 


z 5-letnią gwarancją na płśmie. Ni- 
klowy Anker-Roskopf-zegarek jest 
wskutek swojej nadzwyczajnej wy- 
trwałości a punktuałnego chodzenia, 
najulubieńszym i najtrwalszym ze- 
garkiem w różnych podróżach, mar- $ 
szach, a szczegółniej można go po- $ 
lecać panom c. k. oficerom, urzę- 
dnikom kolejowym, żandarmom, 
strażom skarbowym, konduktorom, 
maszynistom i wogóle każdemu, 
który potrzebuje silnego i pewnego 
zegarka w swoich zajęciach. Za-$ 
miana dozwolona. Za nieodpowie- 
dnie zwraca się pieniądze. Wysyłka $ 
za zaliczką przez fabryczny składj 
zegarków 204 


I. H. RABINOWICZ, Wien VII, Łindengasse 2, D. P. 
ow- Dostaje stowarzyszeń ck. państ. uzoc ÓW Austeji WL 


Kantor wymiany 


Lwowskiej Filji 14 


Banku Galicyjskiego 


dla handlu i przemysłu 


został przeniesiony 
do nowo trządzonego lokalu w parterze 
ulica Jagiellońska 1. 3 


gdzie również przeniesiono 


Uddziać wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładzowy 


został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony. 


tapetowym PP. 
budowy, administratorom i budującym realności, 


architektom, budowniczym, przedsiębiorcom 
tapicerom i malarzom. 


"a 


Zakład wodolecznicz y Dra "Chramca 


stacja kolei w Tatrach. Otwarty cały rok. Pierwszorzędne urządzenie 
lecznicze. Oświetlenie elektryczne. Ogrzanie centralne. Kuchnia wy- | 
kwintna i zdrowa. Ceny bardzo przystępne. 516 $ 


Tapety 


(obicia ścian), których kolosalny wybór poleca 


W. Adamski dawniej Jürgens 


452 


Lwów, Sobieskiego 4. 


Kawiarnia Amerysefsca 


155 
przy ulicy Trzeciego Maja I. il we Lwowie 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Pocz.iek o godz. 9-tej wieczór. 
oppi lany e i 4 
» p p aktad zdrojowo - kapielowy 
w Galicji wad Popradem. 
Kąpiele gazowo-wodne, błotne, 
hydropatyczne i rzeczne. — 
Pora kąpielowa od 20 maja do 
końca września. 
dziennie. Lekarz ordynujący Dr. Tymoteusz Piotrowski. asystent klin. akusze- 
rji, były sekundarjusz szpitala św. Łazarza. 
Woda ż żę ie tow ka najsilniejsza szczawa żelazista, znajduje się we 
g 5 5 wszystkich składach wód mineralnych. — Prospekta 
i wyjaśnienia przesyła na żądanie odwrotną pocztą: 496 


P Poczta, telegraf, kolej w miejscu. 
Dwie restauracje. Pensjonat z całem utrzymaniem zależnie od pokoju od K. 8 
Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie. 


Dra Fryderyka Pin baisam brzozowy. 
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pniu g 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamię- $ 
tnych czasów jako najznakomitszy środek piękno- 
ści, jeżeli jednak ten sok wedle przepisu wynala- 
zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej |; 
jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo- 
wiy Skutek. jeżeli wieczorem posmarujemy twarz, 
lub inne miejsce skóry tym balsamem, to już na- £* 
zajttrz rano odpadają prawie nieznacznie łu- $ 
pieże ze skóry, xtóra staje się przez to Iśnią- £ 
co białą i delikatną. 6001 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny 
z ospy i nadaje młodocianą barwę twarzy, cerze nadaje białość, deli- 
xatność i świeżość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, : 
SJ lizay, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery. | 
j Cena słoika z opisem użycia 3 korony. Dr. Lengyela mydło benzoeso- gi 
we, naiłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 
przyrządzone po 1 kor. 20 kal. $ 
; Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie $ 
AJ u Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Go- 6 
licnowskiego nast. Mahi apt, Schmidt et Fontin droguerja; w Tarnopolu 
8 u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nie- 
BM siołowskiego; w Bielsku u Adlera Blumenthala i w droguerji A. Haas. 


piwo Pilzeneckie. 


Z dniem 24 kwietnia b. r. objąłem generalne zastępstwo dla 
Galicji piwa akcyjnego browaru staro-piłzeneckiego (Piisenez 
koło Pilzna w Czechach) jako też piwa kulmbachowskiego 


czarnego. 

il jest znane w całym świecie ze 
iwo ENEE je swej nadzwyczajnej dobroci, ja- 
kości, równie dobre, jak piwo pilzneńskie. — Piwo to sprzedaję 
hurtownie i częściowo, na beczki, flaszki i miary w „Hotelu Me- 
tropoi*. — Od dziesięciu flaszek dostawiam bezpiatnie do domu. 
Kantor piwny otwarty jest w hotelu „Metropol“ od godziny 
9 rano do 9 wieczorem, gdzie też w tej porze otrzymywać inożna 

wszeikie wyjaśnienia i czynić zamówienia. 433 
Polecając się KPRM wzgledom P. T. Publiczności, po- 


conas z ponant KRZYSZTOF JANOWICZ. 


HANDEL HERBATY i KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ulica Teatralna 1. 3, 
poleca 7 


HERBATĘ zbioru majowego f 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem i aro- 
matyczną wonią: s 


Congo czarna . . i Nr. 1 'j, kg. zł. 160 
Souchong „ d 2 % 1 S 
E: „ zbioru majow. 5, © lu, JR 
Kaysow ,„ 5 o Ea w» MŚ 
Melange de Londres . zada OP ojew SDE 
Wysiewki z własnych kerbat 0 „fat » a E 
a z najlepszych kerbat BENĘEDW 50 


Ceny herbaty oznaczono na */, kilo w paczkach § 
PO fa, e Taa kilo. 
Cenniki wysełam na żądanie franco. 


| BACZNOŚĆ! „Ważne dia NETS dą Lwowa! 
powszechnie i chlubnie od wielu lat znana obecnie pod firmą: 
M. B AN A Ś (restaurator z Krakowa) 
dawniej J. FALGIER 
przy ul. Kopernika 1. 6, 
po gruntownem odnowieniu lokalu poleca Szanownej P. T. Publiczności 
miejscowej i chwilowo bawiącej we Lwowie 
znaną z dobroci wyborną kuchnię domową 
o każdej porze dnia. 
ZNAKOMITE PIWO TYLKO PIŁZNEŃSKIE ! Piwnice obficie zaopa- 
trzone w wszelkiego rodzaju najlepsze naturalne wina austrja- 
ckie, węgierskie, francuskie, reńskie itd. $~ Smaczne i zdrowe zimne 
przekąski. = Przyjmuje zamówienia na bankiety, wesela, zebrania 
towarzyskie. — Ceny wogóle bardzo umiarkowane a w abonamencie od- 
powiednio żniżone. — Usługa skrzętna, czysta i rzetelna! 
Lokal otwarty od 8 rano do 1 w nocy! 546 


| Praw dode 4 zaje siwe i 27213/1903. 
Ogłoszenie konkursu. 


W celu nadania począwszy od I. półrocza przyszłego roku 
szkolnego dwóch a ewentualnie trzech stypendjów w rocznej kwo- 


cie 460 koron z fundacji stypendyjnej śp. Wincentego de Ba- 
rachka Szachłackiego dla sześciu uczniów szkół gimnazjalnych 
w Stanisławowie, ogłasza się niniejszem konkurs. 

O stypendja z tej fundacji mogą się ubiegać tylko biedni 
uczniowie szkół gimnazjalnych w Stanisławowie, osieroceni, tj. 
pozbawieni obojga rodziców lub przynajmniej ojca, z rodziny pol- 
skiej, religii rzymsko-katolickiej pochodzący, którzy albo szkoły 
ludowe z dobrym postępem w naukach ukończyli i do szkół gi- 
mnazjalnych w Stanisławowie wstąpić się zobowiązują, aibo już 
do szkół gimnazjalnych w Stanisławowie uczęszczają i dobrym 
postępem w naukach się wykazują. Uczniowie przyjęci do jakiego- 
kolwiek internatu nie mogą korzystać z niniejszej fundacji. 

Prawo rozdawnictwa służy Radzie miejskiej miasta Stanisła- 
wowa z zastrzeżeniem zatwierdzenia ze strony Wydziału krajowego, 
ewentualnie zaś Wydziałowi krajowemu. 

Podania naieży wnosić za pośrednictwem przełożonej władzy 
szkolnej do Wydziału krajowego najdalej do dnia 30 czerwca 
b. r. załączając do nich dowody, iż kandydat posiada wszystkie 
warunki powyżej określone. 


Z Wydziału krajowego. 


We Lwowie, dnia 27 kwietnra 1903. 


528 Piotrowski. 


Walentyna 


nowo otwarta 


pracownia sukien damskich 


we Lwowie, 
przy ulicy Teatralnej 1. 1 
poszukuje uzdolnionych panien 


Z BRNA: 


Przeciw molom! WBE 


Antimolinę w pudełkach 
Naftalinę 
Kamforę 
Liście paczulowe 


Szaszetki angielskie z przyjem- 
nym zapachem. 

Proszek przeciw owadom 

Tynktura przeciw pluskwom 


Przeciw 
szwadow i karaķonom 
specjalny proszek własnego 
wyrobu poleca 


Piole Wikolaseh 1 pół 


Skład farb, 
lakierów i pokostów 
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 


521 


Rury betonowe 


j dla kanalizacji o różnych 
przekrojach najtaniej u firmy 


BRACIA MUND 


Lwów, — Sykstuska 23, — teie- 
fon 605. 449 


Tryesteńska 


Kawa i Herbata 


najlepsza po cenach bez konkurencji. 


podziękowania zewsząd! 


Niepalona Kawa: 


Na sprzedaż 


majątki ziemskie w różnych okolicach 
kraju 
Dzierżawy większych i mniejszych 
rzelniami. 
Realnośc wincji poleca i zlecenia 
przyjinuje 372 


folwarków także z go- 
we Lwowie i na pro- 
Śwowska izba załatwień 


Kuba najlepsza . . za klg. zł. 1:35 `: 

aE A S P26 plac Dąbrowskiego 5 
Portorico dobra ` d „ 125 | w gmachu Tow. urzędników prywat. 
Portorico najlepsza . e =; 133 || => o a 
Perłowa bardzo dobra „ PE oi 

„Goldjava“ specjalna = =. M35 

Ceylon najlcpsza - z » 148' 

Mocca arabska . „ 1-48 


Palona kawa KIJE do bilardów 


f KULE do bilardów 


Kuba najlepsza L  . za kig. zł. 1:45 | 5 ) AR 
Perłowa najlepsza . „  „ 152 ||] SKORKI i kredę do kijów 
Triest mieszana, specj. w 2070. e bilardowych 

Herbata: MASZYNKI do wieszania 

kredek 

Souchong znakomitą za klg. zł. 325 ; 
Souchong dobra p E KREDKI do tabliczek 
Z ziół Pecoa najlepsza „  „ 458 PLASTER do podkłejania 
Ceylon pomarańczowa 3 oCZó| | sukna 
Mandarynki najlepsza " 435 | $ PLASTERKI i klej do naklej. 


Wysyła w 5 kil. paczkach pocztowych 
wolne od cła franco za zaliczką 


Albert Guttmann 


Triest. 
SINE” Waga netto. 


TACKI kauczukowe i 
cowe pod szklanki 
RAMKI na gazety 459 


po cenach niskich poleca | 
Alojzy Hiibner | 


we Lwowie, Rynek 38. 


til- g 


wa 439 


MEDAL. ZŁOTY na Wystawie pary- 
skiej 1900 r. 


EWRALGIE 


BOLE GŁOWY, NEURASTE- 
NIE, HYSTERJE i WSZELKIE 
choroby NERWOWE ustępi- 
ją niezwłocznie po użyciu 
PIGUŁEK ANTINEWRALGI- 
CZNYCH Doktora CRONIER 
75, rue de ia Boćtie, Paris. WY- 
MAGAĆ prawdziwych z pieczątką 
ZWIĄZKU FABRYKANTÓW. — Cena 
3 franki za pudełko. We Lwowie 
w aptekach pp. Mikolascha, Ruckera, 

Wewiórskiego i Ehrbara. 2020 


Do 


w -cio kilowych 
koszach franco za 


Raki 
zaliczką wysyła pod 


AGR Żywe 120 sztuk na zupę 
. 550, 80 raków stołowych k. 7—, 
60 olbrzymich k. 8— 


Andermann 


w Brodach. 1073 


sprzedaje Wino szarcaipańsicie 
Józefa Tórley et Cie. w Budapeszcie „Talisman- 
sec* po bardzo przystępnych cenach. 28 


kołczasty 
cynkowany, 


do ogrodzenia pól, 


ogrodów, zagród itp. 


poleca po cenach przystępnych 


Alojzy Hübner $ 


we Lwowie, Rynek 1. 38. 
8 centów ie, maiers majo- 


wej bryndzy, 18 centów 
1 kilo deserowego masła z koroną, 
liwki kompotowe, powidła słodziutkie, 
Miód potoka biały kuracyjny, Rydze 
kiszone, Śledzie pocztowe, oliwa ni- 
cejska i ocet winny do sałaty. Codzień 
świeże szparagi i inne jarzyny, czere- 
śnie, chleb domowy na mleku. Marmo- 
lady różne po cenach zniżonych poleca 


K. Maksymowicz 
Lwów, Sokoła 1. 


538 
Pierwszorzędna 325 


Restauracja Filharmonii 


wydaje obiady „Couverts“ z 5 dań 
a tzłr. w abonamencie 80 ct, z 4 dań 
80 ct. w abonamencie 60 ct, z 3 dań 
70 ct. w abonamencie 50 ai 
Kolacje codziennie do godz. 2 w nocy. 
Czysty elegancki, obszerny lokal, przy- 
zwoita usługa, najświeższe produkty 
rozmaitości i staranne wykonanie po- 
traw. Ceny znacznie zniżone. Apar- 
tamenta na zbiorowe kolacje i ban- 
kiety stają zawsze do dyspozycji. 


iż c i ao 
Miljony Pań 


używa FEOLINY. Proszę zapytać swe- 
go lekarza, czy „FEOLINA* nie jest 
najlepszym kosmetykiem na płeć, wio- 
sy i zęby! Najbrzydsza twarz i ręce 
uzyskają natychmiast arystokratyczną 
formę i piękność przez użycie „FEO- 
LINY*. — FEOLINA jest z 42 najszla- 
chetniejszych i najświeższych ziół spo- 
rządzonem inydłem. Gwarantujemy, że 
zmarszczki i fałdy na twarzy, wągry, 
pryszcze, czerwoność nosa ii. d. po 
użyciu „FEOLINY* znikną bez śladu. 
„FEOLINA* jest najlepszym środkiem 
czyszczenia głowy i włosów, oraz do 
pielęgnowania i upiększenia i zapo- 
biega wypadaniu włosów, łysieniu i 
chorobach włosów. FEOLINA jest też 
najnaturalniejszym i najlepszym środ- 
kiem do czyszczenia zębów. Kto uży- 
wa regularnie „FEOLINY* zamiast 
mydła, zostaje młodym i pięknym. 
Obowiązujemy się zwrócić natychmiast 
pieniądze, jeżeli kto będzie niezada- 
wolony z FEOLINY. — Cena 1 sztuki 
1 kor, 3 sztuk k. 2.50, 6 sztuk kor. 4, 
12 szłuk kor. 7. Porto przy jednej 
sztuce 20 h., od 3 sztuk i wyżej 60 h 
Za zaliczką o 60 h. więcej. Wysy łka 
z głównego składu M. FEITH, Wie- 
deń VII, Marianilferstrasse, nr. 38. 
Skład we Lwowie: główny u Ja- 
kóba Rechena, droguerja, Halicka l. 8, 
Piotra Mikolascha i Sp. droguerja, 
Gabrjela Starka, magazyn galanteryjny 
dla panów, Józef Pineles, apteka, Ry- 
nek 23, Ignacy jahl, perfumerja, hotet 
Europejski, M. Szrencel, droguerja, ul. 
Sykstuska |. 27 i apteka I. Heschelesa 
w Gródku. 431 


Wyborne KAWY ceylońskie 


i inne po zł. 1:30, 1:80, 2—. 208, 2'16 
i 2:20 za kig. Wysyłki w woreczkach 
5-cio kilowych odwrotnie i franco do 
każdej miejscowości pocztowej poleca 
handel LEONARDA SOŁLECKIEGO 

we Lwowie, ul. „Batorego 2. 8133 


a KÓZ AA A. arrmsen o = 


Carbolineum 3 


zastosowane ścisłe według prze- 
pisów jest najlepszym Środkiem $ 
przeciw grzybowi ignicii drzewa 


Piotr Mikolesch I Sp. 5 
Skład tarb 
lakierów i pokcsiów 
oferuje 
Carbolineum najlepsze $ 
czyste po kor. 26'— 2a 100 kg. 
z deczką. R 
kolorowe $ 
3 Carbolineum “gias 
KA zarazem do pomalowania płotów 
dachów i murów w kolorze: % 
zielowym, czerwonym, brazo- £ 
wym po k. 30 za 100 klg. wraz 
z beczką. 
Sposób użycia dołącza się. 


| Farby pokostowe 


szybko| U na dachy, 
tąsaaa drzwi, okna od kor. 70 | 
do k. 96 za 100 kg. 
we ,wszystkich kolorach. 


Dla Wp. Budowniczych 
s specjalne oferty z najniżzszemi 
; cenami. 520 


pod ró ŻY 
torby, kuferki, necessery, pledy, szale etc, poleca 


ADAM PRZYLI 


magazyn towarów modnych męskich — Lwów, plac Palicki 3. 


SKI 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. | Piotrowskiego. 


